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20 groszy
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24 gr.
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Lwów, S ykstnska 21.
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10 wieczór drukarnia 496.
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Senat pr?u ciw ulgo a  l a  lokatorów.
Nowy zamach na ochronę lokatorów.

Próba wyrzucenia na bruk ubogich ludzi.
Za wnioskiem rujnującym loka torów —- 
sowali :  sen. sen. Baliński,  Kwiatkowski

WARSZAWA. 18-go m arca  (Tel. wł.f). 
Dzisiaj obradow ała  senacka komisja p raw ­
nicza, nad ustaw ą o ochronie  lo k a to ró w  
Sen. Kasznica (m onarchista  z Cli. N .) posłu­

gi OSO W
1 fi cl a k, Kasznica, Glogier i Semkowicz, 
wszyscy z klubów prawicowych. Gdy ten

w ił wniosek o odrzucenie całej ustawy. — w niosek upad ł s. Thullie zgłosił nowy wmo-
Sp zeciwił siq temu referent sen. Zubowicz 
(Wyzw.) i Iow. Kopciński k tóry  w .w y -

sek, dom agający się zredukowania idg usta 
wy, tylko" dla bezro b o tn y ch : Gdy wniosek

czerpującem  przem ówieniu wskazał na nie-j ten uchw alono, sen. Zubowicz zrzeKt się 
bezpieczną grę praw icy, w yw ołu jącą  o lb rzy -j referatu, a objął go sen. Thullie. 
mie rozgoryczenie w m asach ludności. — ’ U staw a będzie przedmiotem obrad so- 
W niosek Kasznicy odrzucono zaledwo jed- nalu w  dniu 27 bin.
nym głosem większości.  — *

Pokłosie. konferencji genewskiej.
WYJAZD DELEGACJI.

GENEWA, 18. 3. (Pat). W czoraj wieczorem wszyst 
kle delegacje opuść ly Genewę.

W SPBAWIE SYBJI.
GENEWA, 18. 3. (Pa..). Na wczorajszem popołu­

dniowe m posiedzeniu Rady Ligi d ee g a t szwedzki Un- 
den przedstaw ił wyniki prac komisji mandatowej do­
tyczących mandatu francuskiego w  Syrji. Rada za­
tw ierdziła raport spraw ozdaw czy, w yrażając nadzieję, 
że możliwie jak najprędzej będzie położony kres go­

dnemu ubolewania rozlewowi krwi w  Syrji.

PIĘKNY GEST.

PARYŻ, 18. 3. (Pat.). „Petit Parisien1' podaje z Ge­
newy, że gdy minister Slresematin opuszczał mieszka­
nie. Brianda, spoikał się z prezesem Rady ministrów 
Skrzyńskim, któremu gorąco uścisnął dłoń. Briand, 
który widzia! tę scenę, oświadczył, że gest ten jest 
dla niego bardzo pocieszający i stanowi, być może 
najpiękniejszy rezultat sesji.

OoFnja premjer? Skrzyńskiego.
PARYŻ, 18. 3. (Pat.). Genewski korespondent „M a­

lina*' odbył wywiad z prezesem Rady min. Skrzyń­
skim, k ‘óry w yraził głęboki podziw d a genjuszu dy­
plomatycznego Brianda i podkreś Ił, że przyjaźń fran­
cusko polska nie była ani na chwilę przeszkodą na 
drodze pokoju. Briand, mówił min. Skrzyński, po­
kazał naw et Niemcom, iż (przyjaźń ta dążyła do po ­
głębienia wzajem nego zrozumienia i rozszerzenia 
■współpracy między narodami. M inister Skrzyński po­

w raca do W arszaw y zupełnie zadowolony. Przebieg 
sls i nie p rzyniist uszczerbku Franc i, która wychodzi 
z r.iej wzmocniona, gdyż zdaniem 10 narodów  postę­
powała ona szlachetnie i bezinteresownie. Atinister 
oświadczył w końcu: My sami utrwaliliśmy się w prze­
konaniu, że jeżeli stosunki przyjaźni są bardzo dobre, 
a sojusze jzszcze lepsze, to jednak ponad wszystkiem 
góruje poczucie tego, że dłoń francuska znajduje się 
w naszej dłoni.

Możliwość upadku rządu niemieckiego

nieufności jakie po debacie nad  politką za­
graniczną w niosą partje  opozycyjne tj. ko­
muniści, niemiecko narodow i i hitlerowcy 
nie zna jdą  poparc ia  w łonie innych s tron­
nictw. Co do sytuacji m iędzynarodow ej Nie- 
miec, część p rasy  a mianowicie pi tsa de­
m okratyczna i socjalistyczna propagu ją  — 
myśl uniezależnienia Irakta tów  locarneń- 
skich od wejścia Niemiec do Ligi N arodów  
i w prow adzenia  ich \v życie jak najprędzej.

Uchwały nacjonalistów
BERLIN. 18 III. (Pal.)  W czoraj wieczór 

odbyły się posiedzenia komitetów wykonowi 
czy eh pruskiej partji niemiecko narodow ej 
i frakcji niemiecko narodow ej w  Reichstagu 
oraz ogólnego komitetu partyjnego.

P rzedm iotem  dyskusji by ła  kwestja w ej­
ścia Niemiec do Ligi i zachowanie się dele­
gatów niemieckich w  Genewie Powyższe 
komile/jy przyszły do przekonania, że po- 

| fnpka rządu niemieckiego w  powyższych' 
spraw ach doznała  zupełnej klęski. Frakcja 
nicmieeko-narodowa Reichstagu poweźmie 
w1 z wiąz iw z powyższymi rezolucjami odpo­
wiednie kroki na terenie parlam en tarnym .

Program uruchomienia robót pub!
WARSZAWA. 18-go m arca  (Tel. wł.). 

Komitet m inisłcrjalny d la  spraw 1 bezrobo­
cia, zatwierdził w całości pod przew odnic­
twem min. tow. Ziemięckiego, szczegółowy 
p rogram  roból dla zatrudnienia  bezrobot­
nych. P rogram  został zatwierdzony z tern 
zastrzeżeniem, że kolejność rozpoczęcia ro- 

j ból, zostanie ustalona n a  podstawie miesię­
cznych budżetów, o p raeow am  eh-przez pod­
komisję m inister jajjią w  porozumieniu z m i­
nisterstwem skarbu.

Do opracow ania  budżetów  przystąpio-i 
no niezwłocznie. Wobec tego,1 <że sp raw a 
wchódzi w sladjum  Wykonania techniczne­
go, uchw alono przenieść punkt ciężkości tej 
akcji do m inisterstw a robót publ. i porn- 
czyć ją  do Iow. min. Barlickiemu.

wskutek kryzysu genewskiego.

BERLIN. 18 III. ( P a l . )  Niemiecko n a ro ­
dowe pism a m ów ią o załamaniu się Ligi N a­
rodów  z- związku z polityką loearneńską. — 
“Deusche Zeitung“ pisze: T rak ta t  locar- 
neński upadł. Reichslag uchwalił trak ta t  ten 
z w yraźnem  zastrzeżeniem, że Niemcy m ają  
zostać przyjęte do Ligi N arodów  i stać się 
członkiem R ady Ligi. W arunk i te nie zostały 
zrealizowane i tern samem uchw ała  z 29 
listopada straciła  ważność. <

L u lher  i SLrcssemann. k tórych polityka 
doznała takiej klęski
MlISZĄ ZNIKNĄĆ Z W ID O W N I PO L I­

TYCZNEJ.
“Reichszitung“ domaga się również — 

zm iany polityki niemieckiej oraz kierowni­
ku tej polityki i pisze: Veto Brazylji było 
zew nętrznym  i bezpośrednim  powodem —

niepowodzenia narad  genewskich. WłaśfciWą 
przyczyną blamażu genewskiego była  poli­
tyka francuska  Niemiec. Jedynie  “Deutsche 
Alt gem. Zeilung“ i “Tagliche R undschau11 
m e zajęły żadnego stanow iska w sprawie 
ouroczenia posiedzenia Rady Ligi. “G enna- 
n ia“ uważa za wskazane, by delegacja nie­
miecka jak  n a j p r ę d z e j  w yjechała  do Ge­
new y zanim wszystkie kweslje wstępne, nic 
zostaną zala/Wione w sposób odpow iada­
jm y godności Niemiec.

Sytuacja rządu.
B ER L IN  18 III (Pat.)  Analizując sytu- 

cję w ew nętrzną Niemiec w  związku z nie­
powodzeniem rokow ań  genewskich prasa 
um iarkow ana uważa sytuację gabinetu za 
dość pew ną tzn. przypuszcza, że wnioski

Imieniny marsz Piłsudskiego w Warszawls
WARSZAWA. 18-go m a rc a  (Tel. wł.). 

Dzisiaj odbyły się w Warszawie uroczysto­
ści ku czci marsz. Piłsudskiego. W teatrach 
odbyły się przedstawienia dla żołnierzy, a 
przez ulice m iasta  przem aszerow ał pochód, 
oddziałów Związku strzeleckiego, b. legjoni- 
stów, i innych orghniząeji, uda jąc  się na  
plac Teatralny, gdzie urządzono owację — 
marsz, udającem u się do teatru.

Po operze odbył się w  salach teatru  ra u t

0 ruchomą sHalą plac.
WARSZAWA, 18. 3. (AW). Na czwartkow em  po­

siedzeniu Rady ministrów przedstawiciele PPS. zażą­
dali w prow adzenia z pow rotem  ruchomych mnożnych 
w obliczaniu uposażenia pracowników państwowych 
z d. 1. kwietnia.
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Dlaczego Rosja nie chce wejść do Ligi Narodów.
BIALOGROD. (Ceps). W  ostatnicł dniach zamieści 

ły liczne pisma tutejsze wywiady dziennikarzy jugosło­
wiańskich z Rakowskim, który m. i. w yraził się o sta ­
nowisku Rosji sowieckiej względem Ligi Narodów  na­
stępująco :

„Nie dążymy do wstąpienia do Ligi. — Dlaczego? 
Dlatego, że chcemy mieć wolne ręce. Jeśli w eszli- 
byśmy w  skład Ligi Narodów, bylibyśmy tern samem 
zmuszeni wejść w  skład jednej z tych grup, które 
stanow ią część składową Ligi Narodów. Jeśli pozo- 
sla.lbyśrny neu ra nymi, m ogibyśm y się znaleść między

młotem i kowadłem. Państw a, które weszły w skład 
Ligi Narodów, szukają w  niej gwarancji dla swej 
egzystencji i dla bezpieczeństwa swych granic. My 
tego nie potrzebujemy, gdyż jesteśmy zdania, że naj­
lepszą gw arancją nienaruszalności naszych granic jest 
140 miljonów robotników i włościan, którzy stoją 
za rządem sowieckim. A  zresztą jest rząd sowiecki 
rządem socjalistycznym, dlatego nie może on mieć 
nic wspólnego z Ligą Narodów, która jest organizacją 
całkiem odmiennego kierunku politycznego i socjal­
nego.

Z a  w y w t a s z c z t n i c m  b e z  c d s z k o i ł u w a n i a
BERLIN. 18 III. W czoraj zamknięto 

listy podpisów za wywhtsyczeniem byłych -s 
panu jących  niemieckich bez odszkodowania.*] 
Ostatecznych obliczeń dotychczas brak , aie' 
jest faktem już stwierdzonym, że wymagane 
m inim um  podpisów  (4 m iljony) zostało zna 
cznie przekroczone, wobec czego projekt li­
stowy, zarządzającej plebiscyt w  tejże sp ra ­
wie, zostanie przedłożony parlam entowi — 
Rzeszy.

Pocieszającym jest objawem, że bardzo 
wielu robotników  katolickich (w zachod­
nich k ra jach  niemieckich z przew ażającą

W  1923 r. wynosiły 27 proc. budżetu w ojskow ego, 
24 18 proc. w obecnym 15 proc.

W  końcu oświadcza, iż budżet wojskowy nie mo­
że być traktow any przez rząd jako budżet jednego 
ministerstwa, lecz jako zagadnienie ogólne, gdyż jest 
to kwestja bezpieczeństwa państw a tak p ierw szorzę­
dna, że wszystkie inne do niej powinny się stosow ać.

ludnością katolicką) zapisywało się na  listy. 
W  Kolonji do redakcji socjalistycznego pi­
sm a “Rheinische Ztg.“ zgłosiła się delegacja 
m łodych robo tn ików  katolickich, aby sie 
oddać do dyspozycji n a  dw a  oslatnie dniej 
celem wzmożenia agitacji. Młodzież ta o-j 
świadczyła, że zasłuży się lepiej, walcząc o] 
w ydarcie  z drapieżnych rą k  książęcych ma-l 
ją tku  ludowego niż przez obronę wysokich! 
dostojników  kościoła i uczonych w piśmie.

Do poniedziałku włącznie w  sam ym  Ber­
linie zebrano 1,277.000 podpisów.

Min. Skrzyński złoży sprawozdanie.
WARSZAWA. 18 III ;(AW.) P o w ró t ,p re ­

miera i miii. -spraw zagrań, p. S k rzyńsk ie ­
go oczekiwany jest w  sobotę, rano  bież. ty­
godnia. W związku z tem pro jek tow ane jest 
zwołanie posiedzenia sejmowej komisji spr. 
zagrań., przed k tó rą  prem ier Skrzyński z łó -  
żyłby spraw ozdanie z obrad  genewskich — 
oraz z obecnej sytuacji zagranicznej Polski.

saagaagasaa

Budżet Tłin. spraw wo skowych,
Sejmowa komisja budżetowa obradow ała nad bu­

dżetem ministerstwa spraw  wojskowych. Referent pos. 
Czetwertyński (ZLNj podkreślił, że zadanie komisji 
streszczać się będzie w  rozwiązaniu kwestji czy bu­
dżet tegoroczny min. spraw  wojsk, ma się uważać za 
normalny, któryby należało zastosow ać przez cały sze­
reg lat o.-y też wy ą kowy, podykiowany chwilowemi 
stosunkami finansowemi państw a.

Referent przedstaw ił nasiępnie przedłożenie rzą­
dow e na r. 1926, które pierwotnie w yrażało się w su­
mie 698 ir.ij., a  ostatecznie zostało zredukowane do 
cyfry 563 i pół mi!j. Jeżeli porównam y budżet min. 
spraw  wojsk, z ogólnym budżetem, to obecnie w y­
nosi! 37 proc. ogólnego budżetu, to obecnie wynosi 
32.7 proc. Opierając się na zestawieniach z szeregu

Wydania wziętych da niewoli 
Litu/inów.

WILNO. 18 III. ,(AW.) Z polecenia 
władz cen tra lnych  w ydano władzom litew­
skim ośmiu funkcjonarjuszy  litewskiej s tra ­
ży granicznej wziętych do niewoli no odcin­
ku podgajskim w  dn iu  22 lutego br. Wy­
danie jeńców nastąpiło  w  związku z zaprze­
staniem aw an tu r  n a  granicy  przez straże 
litewskie.

ub. lat referent stwierdza, iż budżet z 700 inllj. był 
realnym, dostosowanym  do potrzeb wojska, dlatego 
obecny należy uważać za wyjątkowy, za wegetacyjny, 
gayż poc! ła;da na samo wyżywienie wojska 52 proc. j 
ogó.nego budżetu wojskowego, podczas gdy w larach ’ 
poprzednich procent ten wynosił 40 do 45. W ydatki , 
na zapasy mobilizacyjna procentowo się zmniejszają. J

W ó d k i  i  l i k i e r y  s 
B A C Z Ę  W S K I E G O

Imieniny marsz. Piłsudskiego 
w Warszawie.

AYARSZAAYA. 18 III. (A\Y.) Dziś odbę­
dzie się szereg uroczystości z okazji imienin 
m arsza łka Józefa Piłsudskiego. O godz. 17 
odbędą się przedstawienia dla żołnierzy ga r­
nizonu warszawskiego poprzedzone przem ó­
wieniami, dla dzieci odbędzie się przedsta­
wienie >v teatrze Letnim o g. 20 uroczyste 
przedstawienie w teatrze Wielkim, poprze­
dzone przem ówieniem  kanclerza K ochanow ­
skiego, o |godz. 23‘30 r a u t  reprezentacyjny  w  
salach redutow ych.

19-y Plarca 1926 r.
Imieniny Pierwszego M arszałka Polsiu, Józefa 

Piłsudskiego!
Lwou sńa k asa robotnicza pamięta o tym jasnym 

c ifu  i zgrupow ana w specjalnym .komitecie Obcho­
du1' uchwaliła, aby poszczególne organizacje w  dniu 
dzisiejszym wysyłały jednobrzmiący telegram do Su­
lejówka (p. M Josna): „P.erwszemu M arszałkowi Po‘- 
ski Komendantowi Józefowi Piłsudskiemu w  dniu 
imienia wyrazy miłości i hołdu, składają1 — tu na­
stępują podpisy. Poza tem prelekcje, uroczystości i 
akadsmja.

M łod/leż akademicka i Legjor.iści nie zapomnieli... 
nalomiast zapomnieli ci wszyscy, którzy rozsiadują 
się w  rozkosznej Ojczyźnie, wskrzeszonej nie ich tru­
dem, ofiarą i wysMkiem. Zapomnieli o 19. marca ci 
wszyscy, którzy o W olności i Niepodległości nigdy 
poważnie nie myśleli, dla których te stygmaiy były 
świątecznym frazesem lub drabinką do porichlebstwa, 
straszakiem na zaborcze rządy, celem wyłudzenia 
nowych zdobyczy materjainych. nowych pieniędzy. 
Niema knuta, to zapomnieli! O dniu 4. października 
nigdy nie zapominaliście! Obłudnicy! dobrze, że za­
pomnieliście, dobrze, że waszych łbów przyzwycza­
jonych do zaborczej obroży więcej oglądać nie bę­
dziemy, wasze kości pacierzowe tyle lat zginaliście, 
że porobiły się z w as ośmiornice kabłąkow e i fi­
zycznie nie możecie wznieść lica, oczów do słońca...

„Obrońcy11 Lwowa, obronionego przez P. O. W. 
Leg(onistów , tych nieśmiertelnych bohaterów , w y­
krzesanych Ii tylko przez Solenizanta dnia dzisiejszego 
- -  też zapom nieli; powpycha i nosy do grobów , w yko­
pują kości bohaterów  i jak hujeny nosić się z 
niemi będą. Grabarze białego dr.ia, słońca nie zaćmicie, 
a;e cod  przewodnictwem ausir. audytora i żandarma 
spodleć można...

| Cesarsko-królewskie wojska und M arinę umieli
„czcić" kaiser .und Vaterland, Majes at i różnego 

i rodzaju kaiser iche Hoh i ... Repub ikańska armja w y- 
\ chowuja lak żoi isrzy, że o imi,mitach swojego Na- 
£ czelnego i Zwycięskiego W odza — zam icza! Pano- 
! wta, nadejdzie chwila, że waszych odezw  z r. 1920 
] obywatele nie posłuchają, bo naród, który zamilcza 
j świętości, ideały chowa pod korzec, plują na sztan- [ 
f dary, nie pos'aw i sztandaru. j

] Leopolis semper fidelis, ale kołtuńskiej myśil, ale
chyba królowi kurkowemu.

Ignacy Daszyński w  LntuicgjnJ książeczce: „W iel­
ki człowiek w  Polsce", p isze: „Nieraz następne po- 
bywa, bo wielcy ludzie są bardzo często nader nie- 
uznaną przez współczesnych. Najczęściej naw et tak 
bywa, bo wie;cy lud-.ie są  bardzo częsloo nader nie­
w ygodni dia współczesnych. Niewiadomo zazwyczaj, 
co z nimi począć. Najwygodniej jeszcze chwalić ich 
i wieńczyć, ale tak, żeby pod nawaiem wieńców 
nie mogii oddychać.... Wielkość zaw stydza małych, 
irytuje ich w  skrylości duszy. W zruszają ramionami, 
kiedy widzą lub słyszą wielkiego człowieka; liczą 
na t%. że się wreszcie zmniejszy i sianie dla nich 
zrozumialszy. W końcu kmą pocicliu i protestują, a p ro­
test ten z biegiem czasu przechodzi w ogólne potę­
pienie. Jeszcze jeden drugiego bada nieśmiało, czy 
można już głośno zaprotes ować, poczem odzywają 
się jeden po drugim, wreszcie chórem i coraz głośniej 
potępiają „wielkiego człowieka", który zazw yczaj — 
ich zdaniem — za długo żyje i nie daje się już za 
życia uśmiercić w  jakimś Panteonie, gdjięby wreszcie 
; anii kl i pozwo li robić z siebie, co małym potrzeba. 
A  już najgorsi są c :, k tó rzy  sami chcieliby za wiel­
kich uchodzić lub którym przyznano wielkość na 
kredyt. Ci duszą się w zaw iści i gniewie, czując 
praw ćziw egc wielkiego człowieka.,..11

Piłsudski w  rozkazach, książkach i przem ówie­
niach takie zdania w ypow iedział:

1. „Być zwyciężonym i nie uledz — to z w y ­
cięstwo-, zwyciężyć i spocząć na laurach — to 
klęska.

2. W styd, niemoc i hańba niewoli, trudne są 
do zniesienia.

3. Nie ma złjch  żołnierzy, są tylko iii oficerowie.
4. Chciałem z Polski uczynić ośrodek kultury, 

w  którym  rządzi i obow iązuje praw o.
5. Polska jet najbardziej cywilnym narodem na 

świecie. /
6. T rzeba samemu być przykładem d,a słabszych 

i porw ać i<m za sobą.
7. Swoboda to  nie jest kaprys, Swoboda t« nie 

jest „m.tie wszystko wolno, a drugiemu nic". Sw o­
boda je ś i ma dać siły, musi łączyć, jednoczyć.

8. Of ary krw aw e, czy bezkrwaw e, gdy potrzeba 
muszą być W tym celu złożone.

'9. Honor służby jest jak sztandar żołnierza, z 
którym żołnierz rozstaje Się w raz z życiem.

10. Rzeczą żołnierza jest stw orzyć d;a Ojczyzny 
pioroun, co błyska, a gdy trzeba — uderzy.

Piłsudski napisał: „Rok 1920", Moje pierw sze 
boie, Rok 1863, 0  Gabrjclu Narutowiczu, O wartości 
żołnierza legionowego-

O P łsudskra nap isali: Janusz Jędrzejowicz, W a­
cław Si troszewski, Ignacy Daszyński, M arjan D ąbrow ­
ski (Różaniec życia i śmierci), M. Paszkowska, K. 
Prauss, J. M k.aszew ski, Dr. W . M azurkiewicz, K. 
Demidowicz-Demidccki.

Z apo/najem y' się z bogatą literaturą jegjonową 
i o M arszalku a poznamy dobitnie naszego narodu 
i naszej republiki — w rogów.
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Zaczął w ychodzić głupawy swistek. rno- 

narchistyczny tygodnik: „Polska m onarclu- 
styczna" w ydaw any  przez niejakiego Ry­
szarda Szczęsnego. Credo polityczne p. Ry­
szarda b rz m i:

„Jesteśmy przeciwnikami demokracji, 
jako  kultowi g łupo ty  i masy, jesteśmy w ro­
gami parlam entaryzm u, k tóry  oddaje rządy 
w  państwie w ręce oszustów, blagierówi i a- 
ferzystów.11

Zatem, jak  widzimy p. Ryszard jest nie- 
tylko za królem, ale i za królem  despotycz­
nym, coś niby car.

Czegóż dalej chce p. Ryszard ? Ano cie­
szy go właśnie, że w M anachjum  odbyły się 
poufne n a rad y  monarchistów! i to  nie byle 
jakich. Bo oto, jak piąze szczęsny Ryszard 
„w obradach  wzięli udział przedstawiciele 
W. Ks. Cyryla  w  osobie ks. Oboleńskiego, o- 
'*az W. ks. Mikołaja Mikolajewicza w osobie 
ks. Mirskiego.“

„Byłoby rzeczą niesłychanie pożądaną. 
— czytam y dalej — aby w  końcu doszło do 
porozum ienia między zwolennikami monar-s 
eh,!4 różnych  narodów. Porozum ienie takie 
ułatwiłoby niesłychanie akcję m onarchisty- 
czną, oraz umożliwiłoby zainteresowanie sięj 
sp raw ą restytucji monarchistvcznej w p a ń - j  
stwach, gdzie istnieją dynastje. «

Myśl ta  zresztą nie nowa, była swego 
czasu przedm iotem ożywionej dyskusji w-

kołach m onarch is tów  niemieckich. j
Zdaje się, że jest ona na  drodze rea- i 

lizacji. j
N a czele m onarchis tów  baw arskich  slo> 

ks. Ruprccht, k tó ry  w  najbliższych dniach 
spotka się z W. ks. Cyrylem, oraz jednym  z 
najwybitniejszych przedstawicieli m o n a r­
chistów" w ęgierskich11. |

Nie pisze tylko pan  Ryszard, kiedy Rup-; 
recht spotka się z nim, Strońskim, Markie-. 
wiczem no* i d la  kompletu z posłem Aleksym j 
Cwiakowskim. k tó ry  jako jeden z świeżo* 
upieczonych m onarchistów  poszedł „na  se- 
ło ludy d u ry ty 11. .

Endecka „Gazeta W arszaw ska11, która 
dość wstydliwie zwalcza m onarchizm  infor­
muje, czem różni się m onarchizm Strońskie- 
go od m onarchizm u C;wi akowskiego i kon­
kluduje :

„Tak więc w obozie monarchistów* zary-j 
sowały się już w yraźnie dw a pod- obozy : 
prawicowy" i 1 ('wicowy'.

Jeden („Głos m onarchis ty"  Cwiakow­
skiego) głosi hasło: „Ziemia dla ludu11 d ru ­
gi nad k tórym  pro tek tora t objął sejmowy 
klub chrześc. narodow y, podejrzany  jest o 
to. że w yw iesił chorągiew ’ królewską, po 
to, by chłopom  ziemi nie dać.

Że z tego wszystkiego król się nie urodzi 
to pewna.

Ohydna rola gen. Zagórskiego.
W uzupełnieniu w iadom ości o uwolnie­

niu przez sąd w-arszawski red. Stpiczyń- 
skiego. którego gen. Zagórski oskarżył o 
oszczerstwo, podajem y następujące szcze­
góły, k tóre zostały" ujaw nione na rozpraw ie 
Otóż w artykule pod  ty t . : “D enuncjacja  ja­
ko system pracy  gen. Zagórskiego11 zamiesz­
czonym  w  “Głosie p ra w d y 11 red. Stpiczyń- 
ski nazwał generała Zagórskiego denuncja- 
torem, w wiązku z pismem, jakie wystoso­
w ał gen. Zagórski jako szef sztabu leg jonów" 
do gen. gub. niemieckiego w- W arszaw ie gen. 
Beselera.

Pismo to zostało w ysłane przez gen Za­
górskiego w  chwili, gdy szereg oficerów le­
gionowych zdjął m u n d u ry  oficerskie i u- 
da ł  się do obozu w  Szczypiórnie, aby tam 
razem z szeregowymi odcierpieć karę. z po- 
w ouu niezłożenia przysięgi według tekstu 
narzuconego przez władze okupacyjne.\YV 
piśmie skierowanem do gen. Beselera, jako 
ówczesnego zwierzchnika w ojska polskiego 
gen. Zagórski w ymienił .nazwiska tych ofi­
ce rów  I. brygady, którzy udali się dobro­
wolnie w’ p rzebran iu  ż o łn ie r s k im  do obozu 
w Szczypiórnie.

N a rozpraw ie  gen. Zagórski nie kwestjo- 
nując, że pismo takie w  ^rzeczywistości do 
gen. Beselera wysiał, stwierdził, iż uczy­
nił to w  przeświadczeniu, że akcja oficerów 
I. B rygady była  wóWczas szkodliwa dla 
przyszłego w ojska polskiego i zaprotestował 
przeciw  n a z w a n i u  tego denuncjacją.

Świadkowie ze s t ro n y  red. Stpiczyńskie- 
go "gen. Orlicz- Dreszer, płk. W ieniaw a D łu­
goszowski. pułk. |dr. (Kołłątaj, puik. Sko 
tnicki i in . ;  zeznalij iż gen. Zagórski został 
przydzielony do  kom endy legionów przez 
V**1 ład ze austrjackie , pełniąc funkcje szefa 
Npdziału wywiadowczego i że W tym  cha­
rak terze musiał działać w interesie władz 
auslrjackich. Tem tłum aczyć należy stosu- 
nek gen. Zagórskiego do kom endanta  P ił­
sudskiego. co zosLalo jaskraw o uwidocznio- 
ne w  piśmie, skierow anem  do dowództwa 
a rmji austriackiej przez kom endę legjonów

— a więc przez gen. Zagórskiego, jako sze­
fa sztabu — w  którem  to piśmie zostało w y­
raźnie stwierdzone, iż Piłsudski nie zasłu­
guje na otrzym anie odznaczeń i o rderów  
auslrjackich z powodu jego tendencji nie­
podległościowych i .wrogiego stosunku do 
w ł a d z  u u s t r j a c k i c h .  »

Świadek gen. Orlicz- D reszer stwierdził 
pozatem, iż o gen. Zagórskim mówiono w 
I. Brygadzie jako o szpiegu austrjackim . i 

1 żc w  3 pułku piechoty icgjonów pozostają­
cym pod dowództwem gen. Zagórskiego u- 
silowano zmusić żołnierzy do przysięgi 
przez stosowanie silnych represji. Ci żoł­
nierze, z 3 pułku p. którzy pomimo to nie 
złożvli przysięgi, wysłani zostali przez do­
wództwo pułku do obozu w  Szczypiórnie — 
w przeciwieństwie do Wszystkich innych 
pułków" — w’ jak najgorsze m um undurow a­
niu i bez butów". Było to dziełem gen. Za­
górskiego.

^ G en /Z agórsk i  miał na rozpraw ie wxzo- 
rajszej tylko dw óch .świadków", k tórzy ze­
znawali na jego korzyść — pułk. Kleeberga 
i d r a  W yrostka. Są to dwaj bliscy w spó łp ra ­
cownicy gen. Zagórskiego z kom endy Le­
gjonów, którzy wiydali •‘wlczoraj o swoim 
b. szefie, jak najpoehlebniejsze świadectwo.

W  i n k r y m i n o w a n y m  artykule red  Stpi- 
czynski zarzucił gen. .Zagórskiemu, iż zade- 

J iu n c jo w a ł  j<rzod wUutzami a u s t r [ackiemi 
aw óch oficerów pierwszej brygady, Mroza 
i Jasinowskiego, g ł o d u j ą c  ich aresztowa­
nie.

P o d p ro k u ra to r  NTssen, pop ie ra jąc  o- 
skarżenie o znieważenie gen. Zagórskiego 
zaznaczył, iż gen. Zagórski po otrzym aniu 
rap o r tu  od żandarm erji ,  podejrzewającego 
tych  dwóch o fic e ró w "  o szpiegostwo, musiał 
przesłać ten  meldunek jako szef sztabu do 
wdadz sądowych.

1 Sąd uznał, że wszystko co pisał “Glos 
p ra w d y 11 o gen. Zagórskim jest p raw dą, i 
red. Słpiczyńskiego uwolnił.

A co leraz będzie z ta lom  generałem  ?

Jeszcze jedna sprawa redaktora Styczyńskiego.
Po rozpraw ia przeciw  red. Stpiczyńskiemu o znie- 

zen'e gen Zagórskiego odbyta się przeciw  niemu 
ru9a spraw a z a rt. 154 i 532. Ukt oskarżenia zarzuca 

fflu *brazę Min. Spraw  W ojskowych i Sejmu.

M aterjllem  oskarżenia byt artykuł w „Głosie Praw  
dy“, w  którym  gen. Sikorskiego nazwano „mistrzem 
blagi11, Min. Spr. W ojsk, „oazą blagi i nieodpowie- 
dziainości“ , a Sejm „zasługującym na lekceważenie".

3

Red. Stpłczyrtski, jako motyw swej krytyki, pow o- 
!at się na aferę Fuks i Zapłatyński o raz na spraw ę 
nadużyć w  Dep. m arynarki wojskowej.

Obrona zgłosiła wniosek zażądania od sejmowej 
komisji wojskowej protokołu w  spraw ie nadużyć ko­
m andora Bar.oszewieza, co jednakże odrzucono.

Sąd pcsianow ił, na podslawie ort. 154 cz. II. 
533, 532 ska-ać red. Stpiczyńskiego ha 2 tygodnie wię­
zienia i opłatę kosztów  sadowych.

E dnia.
,Jega cesarska muśC nie jssf tchómim”

Ciekawa deklaracja oficerów niemieckich.
M inister spraw  wewn. dr. Kuiz przem aw iając w 

pariamer.cie niemieckim, przypomi lał też tragikomicz­
ną uci_C'kę Wilhejma do Ho a n d j w  chwi i przew rotu. 
V ® ray  Wilhelmowi i pow rotu jego oczekujący „Zwią 
zek narodow y oficerów niemieckich11 wydał następują­
ce charakterystyczne oświadczenie:

„Były .królew ski oficer rezerw y" dr. Kiilz w 
swoim ur-ęcow ym  charakterze jako min. spr. wewn. 
Rzeszy, mia: śmiałość oskarżyć o tcnórzcslw o w  par­
lamencie pub icznie najwyższego naczelnego, wodza 
b .łe j cesarski.j armji, jego Ces. Mość Cesarza i Króla 
Wi lieima Ii z pow odu jego wyjazdu do Holandji. 
O les iow ie  zrzeszeni w  „Związku narodowym  oficerów 
niemieck ch1' odpierają to niesłychane twierdzenie re- 
pulłil a iskiego min. Rzeszy jak najbardziej s:anowczo. 
W  adorr.o powszechnie, że cesarzowi nigdy nie przy­
szło na myśl opuścić walczącą armję, przeciwnie zde­
cydowany to j  zosiać przy armji i dzielić jej los (?) 
Dopiero, gdy w  Berjinie urzędowo ogłoszono abdy­
kację bez o rzymania ocobisiej (!!) decyzji cesarza i 
gdy mu w przedwczesnej (?) informacji, udzielonej 
przez dowódców wojsk, podano, że w ojska nie chcą 
już dłużej walczyć w  jego imieniu, zdecydował się ce­
sarz po ciężkich i długich zmaganiach (wierzymy) 
zrzec się tronu. W rezultacie, za poradą innych, poje­
chał do Holandji, ponieważ apelow ano do jego mi­
łość ludu (!!) i ojczyzny i do jego altruizmu (?!!). 
Błagano go, by to uczynił, ponieważ tylko w  ten 
sposób można będ .ie uniknąć wojny domowej i roz­
lewu krw i11.

Zacny Wilhelm! Nie z obaw y o w łasną skórę, 
ty lko. z miłości do -swego narodu opuścił Niemcy.
I zapew ne z miłości do swego narodu wysyłał na 
krw aw ą x, eź mil o.ny żołijerzy...

Me! Wiihemi nie jest tchórzem lecz bohaterem...
I . —

Straż Biele du i Rlepurządko.
N azywa się. s trażą “ładu  i po rządku11 a 

w prow adza nieład i nieporządek na bruku 
warszawskim. T am  właśnie zorganizowała 
się owa osobliwa insty tucja  i w y  siąpiła 
szumnie i dum nie  podczas uroczystości 
związanych z przewiezieniem zwłok ks. arc 
Cieplaka do  Wilna.

Jeżeli pusto w  głowie, trzeba p rzynaj­
mniej na  zewnątrz w ystąp ić  w  odpowiednim 
blasku. Panow ie ze “s traży11 mieli opaski 
upstrzone fantazyjnem i emblematami wła­
dzy w postaci gwiazdek i galonów na ręka­
w ach — no — i jak  podaje „Nowy K urjer 
Polski11 podczas uroczystości pełnili obo­
wiązki funkcjonarjuszy  policyjnych, tylko 
bardzo  nietaktownie, sprawdzali legityma­
cje i zaproszenia, czem w yw ołując  sprzeci­
w y  i óbu rżenie;

Ano, ludzie nic m ają  co robić, organizu­
ją  się w  różne  S.Ł. i 'P.. S .S.S.. i tym 
podobne „organizacje narodow e11.

Aby zamęt był, bc ł*to tylko chodzi.

Posiedzenie sejmu ZZ bm.
Onegdaj pod przewodnictwem m arszałka Rataja 

obradow ał konwent- senjorów  Sejmu. Na wstępie p. 
M arszałek zawiadomił, iż rząd wyraził życzenie, aby 
obrady pienrfnae Sżjmu odroczyć do pow rotu p. pre­
miera i ministra spraw  zagranicznych p. Skrzyńskie­
go z Genewy.

Po królkiej wymianie zdań wszystkie kluby, za 
wyjątkiem klubu Stronnictwa Chłopskiego, który re­
prezentował p. Jan Dąbski, zaakceptowały propozy­
cję r ,ąd o w ą , przyczem termin najbliższegoo posiedze 
nia wyznaczono na dzień 22. bm. Ferje św iąteczne 
rozpoczną się w  tym roKu w  wielki poniedziałek.
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Lwów. d i i  i a 19 m arca

W  nowouruchomionym 
Z a k ła d zie  Z a s t a w n ic z y m  
Akcyjń. Janku Hipotecznego
który rozpoczął swe czynności z dniem 18 
b. m. ocenia zastawiane klejnoty i kruszce 
szlachetne, tak  jak przed wojną, zaszczyt­
nie znana Firma jubilerska A. H. 
Z I P P E R ,  we L w ow is, R ynek i .  3 2 .

*17-8

Zagadkow y zgon inżyniera Dziś przedpołudniem 
odbędzie się sekcja zwłok inż. Stefana Stokowskiego 
zm arłego w śród objawów zatrucia po spożyciu wie­
czerzy. Wyniki tej sekcji będą decydujące dla śledz­
tw a sądow ego w tej sprawia.

Z sali s  p ilancj. Na leczenie przyw ieziono: 44-le- 
tnią Anr.ę K., która w zamiarze samobójczym za­
truła się kwasem soinym i 27-lelniego Franciszka 
Szpaka, który przypadkow o postrzelił się w  głowę.

W .tryol ;ako śrcd -k  na zmienność męską. W czo­
raj w i.c_orem  Urząd śledczy poiicji zajmował się a -  
w anturą w yn ifłj pomiędzy studentem praw  Phiippeni, 
synem w łaścic ie l m łjna, a jego rzekomą narzeczoną
G. Wyniki dochodzeń zachowuje policja w  śc iJe j ta ­
jemnicy. Powodem wynikłej aw antury była rzekomo 
rtiesiałość młodzieńca. Egzaltow ana osóbka oblata znie­
nacka przechodzącego wieczorem ul. Jagiellońską P. 
jakimś gry ącym kw as m, tan zaś obił ją silnia laską. 
Epilog ; a ś c a  rozegrał się w  Pogotowiu rat., nastę­
pnie zaś w  policji.

W iadom ość a  zajściu tam szybko rozeszła się w 
mieście, budząc ujemne kom entarze o pewnych sfe­
rach. w których widywano bohaterów  tego dramatu.

A m aorow ie d ru tćw  telegraficznych. Na -dachu real 
n ośc i-p rzy  u'. Rutowskiego pod 1. 21, przytrzym ano 
Mikołaja Zajaczuka, z Krzywczyc i Jana Jarosza 
w  chwili, gdy przecinali druty telegraficzne. Policja 
osadziła ich w areszcie.

Nagły zgoa staruszki. 84-letnia Regina Hladik, wdo 
wa -po s o a r z u  kolejowym, zmarła nagle wczoraj 
przedpołudniem w  mieszkaniu przy ul. Bema pod 1. 9. 
Zwłoki ;ab rano  do kostnicy cmentarza Janowskiego.

Napad rabunkowy. Jan -W iniarski, woźnica z Z a- 
kośuaia. jadąc o.regdaj wieczorem przez las szechiń- 
ski, pow . przemyskiego, został napadnięty przez 4 
nieznanych osobników, z których jeden był uzbrojony 
w  rewolwer. Napastnicy ciężko pobili W iniarskiego, 
.poczem zrabowali mu gotówkę i rzeczy na łączną 
szkodę 239 zł, Policja zarządziła pościg za rabusiami.

Awan ury i opilstwo. Józef Kutny, podchmieliw­
szy sobie w  restauracji M ojżesza Magenheima przy 
ul. Zam arstynowskiej, wymierzył nienabity rew olw er 
do osioed.ącago za siołem Stanisław a W ojnarow icza, 
chcąc go nastraszyć. Z trudem zdołał zaw ezwany po­
licjant odprow adzić do aresztu aw anturującego się 
Kutncgo oraz jego przyjaciela Teodora Czernego.

Za opilstwo i aw antury osad; ono pozatem w a -  
resztie Melanię M akar, Józefę M ajchrowicz i Stani­
sława jazgona.

Z rubryki bez końca. W  sklepie bławatnym  Anny 
Stachel przy ul. Legjonów, skradziono sztuczkę jed­
w abiu b rom ow ego, w artości 400 zł.

Z ganku II. piętra realności przy ul. Pod Dębem 
skradziono pierzynę, w artości 180 zł., na szkodę Izy­
dora Berscna.

Ze strychu realności przy ul. M arcina skradziono . 
na s  kodę Gus aw a Baumwalda buty, buciki i lampę- 
do lutowania, ląc nej w artości 130 zł. Za kradzież tę 
pblicja aresztow ała Józefa Zadorożnego.

Dolary płacił wczoraj Bank Polski 8 zł.
W ypadek tram w ajow y. W óz tram wajow y nr. 5 

zderzył się w  ul. Żółkiewskiej z wozem, na którym 
siedział woźnica Bronisław M armur. Koń, upadłszy 
na bruk, pokaleczył się. M arm ur doznał również licz­
nych obrażeń.

—::i—-

Straszna śmierć młodocianego samobójcy
\>ocl kołami pociągu..

Wczoraj o świcie sjnostrzeżono poszar- 
pane w straszliwy sjiosób zwłoki młodego 
mężczyzny, leżące na  lorze kolejowym j)o- 
między Skniłowem a Basiówką.

W  ś le d z t w i e  p o l i c y  jn e m  u s t a l o n o ,  ż e  b v ł  
to  1 7 - le tn i

.. m C I IA L  MAGOCKI
syn dróżnika, zam. w Lubieniu Wielkim, 
uczeń ruskiej szkoły handlowej we Lwowie. 
Dnia 17 bm. o godzinie 11‘45 w nocy wy­
jechał on ze Lwowa w raz z kolegami. Na 
slacji w Sknilowie wysiadł z pociągu i

udał się jiieszo w kierunku Basiówki. Na 
pytanie kolegów dokąd idzie Magocki nic 
nie odjiowiedział.

Za ty m  pociągiem zdążał o 10 minut póź­
niej pociąg w  kierunku Stryja. Istnieje przy- 
jmszczenie, ż.e Magocki, wiedząc o lem wy­
siadł z jjfociągu i czekał, aby się rzucić  
w  celach samobójczych jiod następny po­
ciąg, co też i nastąjńlo.

Dalsze śledztwo ustali czy przypuszczeń 
m a  le są trafne  i jaki jest powód ewent lal- 
nego samobójstwa.

„Cichy spólnik“ fabrykanta nici.
Zarząd znanej fabryki nici Jakób Fuchs i Ska 

w Lodzi, zauważył, że do m. Lw owa i wschodniej 
Małopolski zmniejszyły się w  ostatnich latach zamó­
wienia. P rzeprow adzając na w łasną rękę dochodzenia, 
stwierdzono, że we Lwowie nie brak nici tej fabryki, 
pomimo, iż nie czyniono zakupów. Ustalono następn ie ,' 
że nici te o raz etykieta firmy były podrabiane. W y- 
loby te były lichej jakości, co przynosiło również 
ujmę dobrej sławie fabryki łódzkiej . i

W dalszym ciągu żmudnych dochodzeń ustalono } 
iż mci te fabrykował Jakćb Zaun, zam. przy ul. Ko- j 
tlarskiej pod 1. 8. j

Na doniesienie poszkodowanej firmy zarządził J 
wczoraj sędzia W iioszyński rewizję w pracow ni Zauna.i 
Okazało się, że „ fab ry k a1 ia nie cierpiała na brak j 
zamówień. Zakwestionowano tu bowiem kilkaset ki­
logram ów gotowych nici, księgi handlowe, faktury irp.

Zamn przesłuchiwany zeznał, iż jwszystko jest 
w „porządku". Oszustwa żadnego nie b iło , gdyż pła~- 
cono tygodniow o biednemu szewcowi, który się nazy- >

wa Jakób Fuchs, a on „dawał firmę" tym podrabianym  
niciom. Zaum jednak nie chciał, czy rzekomo nie w ie­
dział, gdzie ów lwowski Fuchs mieszka.

Spraw a ta jednak nie w yglądała tak  niewinnie, 
jak to pr./eć-s awiat interesowany. Okazało się bowiem , 
że podrabiano wiernie ma-kę ochronną (trójkąt) fabryki 
łódzkiej. Następnie zakw esijonoow ano w jednym za­
kładzie biograficznym zamówione arkusze tych na­
śladowanych etykiet.

Funkcionarjusz Urzędu śledczego P. P. Riedler 
przeprow adzał następnie rewizje u odbiorców Zaum a, 
Zakw estjonow ano znaczne ilości podrobionych nici w  
sklepach Istnera i Igra przy u]. Szpitalnej, u Festen- 
holza przy pl. Gotuchowskich, Kruegera i Goldberga 
przy ul. S anisława, Priegera w  pasażu Fejlerów oraz 
w  huriownej składnicy ukraińskiej „Centro Sojuz" przy 
ul. Zimorowicza.

Dochodzenia te  i rewizje zakończono dopiero 
późno wieczorem. Sledziwo trw a dzisiaj w dalszym 
ciągu.

5 Z  *»54-xI i
OSZUSTWO NA SZKODĘ SKARBU KOLEJO­

WEGO.
Za czasów  dewaluacji marki polskiej, gdy wielu 

pęaziio na skręcenie karku w  pogoni za zyskiem za 
wszelką cenę, pos'anow it również coś „skubnąć1 dla 
siebie Józef Parnas, właściciel biura spedycyjnego przy 
ul. Kołłątaja. Od listopada 1922 do czerwca 1923 r. 
popełniał on oszustw a na szkodę skarbu kolejowego 
przy pomocy zajętego w swym biurze urzędnika, Mau­
rycego Baumgartena. Karygoane te czyny polegały na 
tern, iż przesyłki catowagonowe dćk’arowali oni jako 
tow ar podlegający opłatom niskotaryfowym. Przy tych 
praktykach byli im pomocni również i inni osobnicy 
których śledztwo nie zdołało jednak wykryć.

W skutek tych oszustw  skarb pańsiw a poniósł 
szkodę okcło 50 milj. mkp. s  ^

Było to wysoką sumą, gdyz oszustw o w  kwocie 
500 tys. mkp. podlegało w ów czas pod przewmienie 
ciężkiej zbrodni.

W yrokiem pierwszej instancji obaj zostali skazani 
na karę po 4 miesiące więzienia. P rokurator wniósł 
jednak sprzeciw z powodu niskiego wymiaru kary. 
W czo:aj z a sądzeni s anę i przed senatem apelacyjnym. 
Po przeprow adzonej rozpraw ie obaj zostali zasądzeni 
po 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

Kara p h rw szego  z nich została umorzona aresz­
tem śledczym, oraz amnestją, Baumgarten musi jednak 
odcierpieć 5 miesięcy więzienia.

Trybunatow i przewodniczył r. Niewiadomski, b ro­
nili dr. Kibitz i dr. Pierack.

KRADZIEŻ PRZĘDZIWA.

Bogaczowi kogut znosi jaja ■— mówi ludowe 
przysłowie.

Znany przemysłowiec J. Pistyner na kradzieży 
popełnionej przez małżonków Michała i Ksenię Nie- 
bogów, nie tylko, że nie stracił, lecz coś niecoś i za­
robił.

Rzecz ta  przedstaw ia się następująco:
W spomniani usługując w  biurze dfbryki „Len" 

ub. roku przysw oli sobie 75 kg. czesanego lnu. Nie­
boga wymieniała częścioowo przędziw o to  za m a- 
terje. Gdy kradzież spostrzeżono Niebogowie, chcąc 
uniknąć skutków prawnych, zapłacili Pistynerowi za 
skradziony len 300 zł. Powiadomiony o tern prokurator

pociągnął jednak Niebogów do odpowiedzialności. —  
W czora, sędzia r. Zgóralski zasądził Ksenię N, .na 
7 dni aresztu, męża zaś jej uwolniono od winy i kary .

Oskarżonych broni! dr. Szymon W eiss -

ZAMIAST DO ZWIERZYNY STRZELIŁ DO GAJO­
WEGO.’

Jan Jawoński uprawiał z zamiłowaniem kłusow ­
nictwo w lasach pow ialu lubaczowskiego. Dnia 10. 
lutego br. gajowy T eodor Łakomy natknąi na J. w  
lesie kolo Chatylubów. Jawoński zaatakow ał L., e 
gdy ten począł uciekać, kłusownik strzelił za nim, p rzy - 
czem przestrzeli! mu rękaw ubrania.

W czoraj stanął J. przed sądem we Lwowie. Po 
przeproow oadzonej rozpraw ie zasadzono go na 3 
miesiące ciężkiego więzienia. Trybunałowi przew odni­
czy! r. Swierczyński.

.Komumkattj.
X Koło Młodzieży PPS. urządza w niedzielę, 21. 

bm. o godz. 10—tej rano Poranek ku czci M arszałka 
Józefa Piłsudskiego, w lokalu własnym, Rynek 8 I. p.

X Zw. Niezal. Młouz. So:j. Sekretarjat Związku 
jest czynny we w torki i soboty od godz. 6.30 do 7.30 
w lokalu, Rynek 8 I. p .N L

X Polskie Towarzystwo Filozoticzne, W  sobotę 
20. bm. odbędzie się o godzinie 8 wiecz. w  Sem ina- 
rjum filozoficznem Uniwersytetu posiedzenie Sekcji 
psychologicznej, na którem p. Dr. M. Kreutz w ygłosi 
odczyt p. t. Zakłady psychologiczne w Niemczech i 
we Francji.

X W alne Zgromadzenie członków Zw. Zaw, n- 
rzędruków przemysłu drzewnego, odbędzie się dnia 
28. n;aica (niedziela) o godz. 15.30 w sali Instytutu 
Technologicznego, przy ul. Bourlarda 5.

Zaprasza się wszystkich Członków do grem ialnego 
udziału w W alnem Zgrom adzeniu, oddziały i stacje 
płatnicze na prowincji do wysłania swoich delegatów .

X Baczność kraw cy! W alne Zgrom adzenie cz łon­
ków Związku Robotników przemysłu odzieżowego w  
Polsce Lwów II., odbędzie się w  niedzielę, 21. m ar­
ca br. o godz. 10 rano w sali Związku, ul. Ossoliń­
skich 10. — Porządek dzienny: 1) Spraw ozdanie z do­
tychczasowej pracy; 2 jW ybory Zarządu.

Za Oddział:
Knsznir, Andreasik, BalhL
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Zaściankowy patriotyzm.
Interesującej sztuki KI ab u nd a pod ty t . :! cza do poziomu poety nienawiści, a pominą- 

“Kredowe Kolo“ w W arszaw ie grać  nie bę- wszy zupełnie Sienkiewicza, Prusa. Tetma-gi
ią. Nie wystawi jej w  szczególności u sie­

bie, dyr. p. Szyfman, dy rek to r  teatrów  pol­
skiego i małego, ku wielkiej szkodzie w ła­
snej a przedewszystkiem publiczności w a r­
szawskiej.

A dlaczego ?
P osłuchajm y dżem to w yjaśn ia  dy r .  Szyf­

m an w liście przesłanym  agencji teatralnej 
w  W arszawie, którego odpis zamieściły pi­
sm a warszawskie. W liście tym w yjaśnia  p. 
Szyfman, że miał ochotę wystawać sztukę 
Klabunda, k tóra  “mu się podobała“. i już 
miał przystąpić do prób, gdy w  tern natknął 
się na p ew ną  książkę Klabunda, k tó ra  stała 
się przyczyną, że W arszaw a “Kredowego 
koła“ nie ujrzy.

P raw ie  w  przeddzień przy stąpienia do 
prób, — cytu jem y w7yjąlek z tego listu — 
przysłano  mi książkę K labunda p t . : “Ge- 
schichte d e r  W eltlitcratur in einer Stunde, 
w y d an ą  w r. 1922 w  Lipsku przez w ydaw ­
nictwo Zellenbucherei.“ W  książcę tej jest 
między innemi rozdział o literaturze pol­
skiej. na str. 94 do 98-ej. Zacząwszy od 
w stępu o Polsce, k tóry  zieje nienawiścią i 
zawiera szereg inwektyw o zaborczości Pol­
ski, cały rozdział jest nielylko pełen lekko­
myślności i powierzchownej znajomości i 
pow ierzchownej znajomości literatury' pol­
skiej, ale jest zarazem o rd y n arn y m  paszkwi­
lem literackim. P. Klabund. zlekceważywszy! 
F re d rę  i Słowackiego, umniejsza Miekiewi-

je ra  i Żeromskiego oraz wszystkich w spół­
czesnych pisarzy i poetów, kończy- swoją 
in form acyjną rozpraw ę jakimś ad hoe od­
grzebanym  cytalem z Gotfrieda Kellera z 
4848 r. w klóryin, mieści się groźba, że na j­
bliższe lala nauczą wreszcie Polaków ro­
zumu.

Wobec, lego - pisze dalej p. Szyfman — 
nic widzę możności w ystawienia u tw oru  p. 
K labunda w teatrze Polskim, ani w jak im ­
kolwiek innym  teatrze, prow adzonym  prze- 
zemnie. Mam też nadzieję, że moi koledzy, 
dyrektorow ie  teatrów w  Polsce, przychylą! 
się do mego zdania, które jest dalekiem od 
jakiejkolwiek walki szowinistycznej...

T ą  d rogą  krocząc doszlibyśmy do Ab- 
dery. Mniejsza zresztą o osobę p. K-labunda. 
Jego w ybryk  nacjonalistyczny z przed kilku 
lat zasługuje na potępienie. Ale czy to u- 
praw nia do separow ania się od w artościo­
wych dzieł jego literackiej twórczości ?

W iadomo że wielki pisarz rosyjski Do­
stojewski nie bibii Polaków, a w  pismach 
swoich tego nie ukrywał- Czyż dlatego nie 
powinniśmy- poznawać literatury  rosyjskiej 
nie tłumaczyć hd> palić na slosie “Braci 
K aram azow ych“, “Winę i k a rę“.

Cala strata byłaby  tylko po naszej stronie. 
1 smulnem jest, że tego nie rozumie dyre­
k tor największych i najlepszych teatrów) 

Polsce.w

Proces morderców Matteottiego.
Obciążające zeznania Świadków.

osobistych przebywali, W toczącej się tu taj rozpraw ie o zabój­
stwo Matteottiego zeznawał jgłówny /.skar­
żony Dumini, k tóry  oświadczył, iż po po­
d róży  swej dQ_. F rancji przekonał się. iż, 
istniało porozumienie między wloskicmi 
czynnikam i wyWrotowcmi, osiadlemi we 
F rancji ,  a wioskiem stronnictwem socjali­
stów zjednoczonych, w klórcin Matteotti byi 
jednym  z najwybitniejszych członków. Po 
dokónancm  w Paryżu m orderstw ie  faszysty 
Conseriziego, Dumini ustanowił ścisły- nacl- 
zó r  nad Matteottim. Ten ostatni został w 
tym  czasie porw any  i wywieziony samo­
chodem  poza Rzym, celem w ydobycia od1 
niego zeznań o jego działalności. W czasie 
jazdy automobilem Malteotti zm arł na  sku­
tek gwałtownego krw otoku płucnego. W ów ­
czas Dumini i jego towarzysze, obowiając 
się konsekw encji(! !) pogrzebali jego zwio- 
ki, spalili odzież i ukryli pozoslałe jej 
szezrątki. Dumini przyjm uje na  siebie odpo­
wiedzialność za inicjatywę porw ania  Malte- 
ot/iego. t

Po Duminim zeznawali pozoslali oskar­
żeni. w sp ie ra ją c  się udziału w  w ypadkach 
z dn. 10 6 1924 r. i zapewniając, iż wr tym

Chiny wobec ultimatum.
PEKIN. 18 III (P a t . f  Bząrl pekiński — 

uświadczył gotowość w ypełnienia  żądań ul- 
tym atyw nyeh Anglji, Japonji i Stanów Zj. 
\y spraw ie usunięcia m in z portu  w Taku. 
Niemcy zachow ują się wt tym  konflikcie wo­
bec Chin neutralnie. Poselstwo sowieckie 
skorzystało z tej sposobności, aby zapewnić 
Chiny o sym patjach Rosji. ł

PEK IN. 18 III. ;(PaL.) Odpowiedź ehiń- 
skr na  u llym atum  mocarstw  w spraw ie przy  
w rócen ia  kom unikacji morskiej stwierdza, 
iż kom petentne chińskie w ładze wojskowe 
zostały upow ażnione do w ydan ia  koniecz- 
ny-ch zarządzeń. Odpowiedź dom aga s i e J — 
aby komendanci cudzoziemskich sił m or­
skich. w  Tiensinie porozumieli się z miej­
scowymi w ładzam i wojsk, icelcm wspólnego 
w yszukania sposobu u irzym ania  komunika- 
cji. Odpowiedź zaznacza również, że jest 
rzeczą zasadniczej w-agi, aby nie uciekano 
się do środków7 ostatecznych

K rw aw e d em on stracje .
PEKIN. 18 III. (Pat.)  Tysiączne Gumy; 

spidenlówSnmEfestowały przed apartam en­
tami rządowymi przeciw odpowiedzi na  ul- 
tym atum  mocarstw7 w7 spraw ie komunikacji 
w porcie Taku. Warlowmicy dali ognia do 
manifestantów7 zabijając 17 i ran iąc  16

czasie w7 interesach 
w7 Rzymie.

CH IET. 18 III. |(Pal.) Na w czora jszem . 
porannem  posiedzeniu w sprawie zabójstwa 
MaLleottiego odbvw7ało się przestuebanie —1 
świadków. — K onnsarz policji B arnard i o- 
świadczył, że policja pilnie strzegła domu 
Matteottiego, lecz agenci nie mogli zauwa­
żyć sceny uprowadzenia, k lóra miała miej­
sce na  bu lw arach  wzdłuż T yhni.  Komisarz 
dodał, żc dozorcy domu składali w śledz­
twie sprzeczne i mętne zeznania. 8wriadek

Wielkie szkody w robotach porto®, 
w Gnyni,

GDYNIA. (Aj. morska). Mimo wszystkich uspa­
kajających wiadomości stwierdzić należy, że zastój 
w robotach w yrządził w  porcie poważne szkody. — 
Niedokończone oszalowanie mola zostało w  kiiku miej 
scach obalone, cementowa nawierzchnia zmyta przez 
faie. Obecne roboty, niezmiernie Dowolne, z trudem 
w yrównują te szkody. Na miejscu obiecują, że do 
dnia 15. kwietnia usiawiony zostanie jeden kran na 
nadbrzeżu.

dozorca domu sąsiadującego z Id omem Małe
któ-ottiego zeznaje, że widział samochód 

rym  jechał Matteotti. Inny 
jak  jacyś osobnicy, wepchnęli 
przemocą do  samochodu. Dalej 
12-lelnie "dziecko, które widziało jak .  czte­
rech osobników uderzyło jakiegoś ezłowie- 

Irzymając go za nogi i głowę

Projekt deklaracji Brlznda.
PABYŹ. 18 III. (Pat.) Deklaracji gabi­

netu Brianda będzie praw dopodobnie b a r ­
dzo krótka i zażąda, aby parlam ent p rzy­
spieszył uchiręflenie projektów  ustaw w, 
spraw ie rów now agi budżetowej, sanacji fi­
nansowej, reform y wyborczej, reorganizacji 
armji i ubezpieczeń społecznych. Ustępy de- 

świadek widział klaracji dotyczące polityki zagranicznej u- 
czlowieka 
zeznawało

samochodu.
z

Inni
życia

świ ad ko­

si ali B riand w  dniu dzisiejszym.

Petardy © Londynie.

ka 'w  brzuch i 
wepchnęli do
wie zeznawali szczegóły _ ^
nyeh Person a | hotelu,,w  k tó rym  mieszkali i palii się dyw an jednakże płomienie natych- 
oskarżeni stwierdza (jednomyślnie. że !w dn iu ' miast ugaszono. Tego samego dnia  n ieznany 
krytycznym  w godzinach popołudniowych i osobnik jadący  samochodem rzucił petar-

oskarżo- r y m
1-5

LONDYN 18 III. (Pat.)  N ieznany osob­
nik^ rzucił petardę w sali związku kaw a­
lerów św. Patryka, podczas bankietu w  któ- 

uczestniczył Baldwin. Od petardy  za-

byli oni w  holelu nieobecni. de gazową W okna restauracji, w której pod ­
ówczas znajdował się, ks. Walji.

Skazany na karę śmierci
za 52 napadów rabunkowych i kilka morderstw.

Warszawski sąd apelacyjny rozpatryw ał 
sprawę Stanisława Zbłowskiego vel K ara­
sińskiego (lat 32), k tó ry  przyznał się do 
popełnienia pięćdziesięciu dw óch napadów  
rabunkow ych  i kilku m orders tw  oraz jego 
pom ocnicy Marji Zbłowskiej vel Szykowi-j lanie.

czów ny (lat 27).
K arasiński i Szykowiczówna skazani —  

byli już t r z y k r o t n i e  n a  karę .  śmierci.
W  dniu  w czorajszym sąd apelacyjny —j 

skazał ich na  karę  śmierci przez rozstrze-;
!

___________  eI m r  -

Największy dworzac w CiectiosIowacJI
posiada Bogumin. Dworzec len m a 72 to­
ró w  i 600 zwrotnic, a rozporządza 127 lo- 
komotywami. Z atrudnionych jest na nim 

• - ^ookojonarjuszy. Przez dworzec bogu- 
m niski przebiega dziennie 15 pociągów po­
spiesznych, 45 osobowych, i 14 ciężaro- 
wycn. Bocznie p rzesuw a się po jego lorach  
^  4 m ujonów  wozów.

FatszBrzB węgierscy.
BUDAPESZT. 18 III. ,(Pat.) Według de­

cyzji sądu karnego wszyscy oskarżeni o fał­
szerstwa banknotow e m ają  b y ć  z Wyjątkiem 
trzech osób postawione W stan oskarżenia. 
Główni oskarżeni W iudischgraetz. Nadossy. 
Góro i inni nie będ ą 'n aw e t za kaucją w y­
puszczeni na w olną stopę.*

Sprawa mniejszości nar. w Polsce.
Tow. Tadeusz Holówko z W arszaw y wygłosi pod 

powyższym tytułem odczyt w sali raluuszow ej w po­
niedziałek, 22. marca brl. ó godz. 7 wiecz. Interesujący 
remat wykładu, jakoteż wszechstronna znajom ość za­
gadnienia przez prelegenta ściągnąć powinna do ra­
tusza jaknajszersze rzesze.

Zgromadzenie partyjne w Borysławiu
odbędzie się w niedzielę, 21. marca, o godz. t l - t e j  
przedpol. — Uprasza się tow . o jaknajliczniejsze przy­
bycie. N

T. U R. iii Borysławiu.
W  niedzielę, 21. bm. o godz. 10-tej przedpoł. od­

będzie się w  szkole partyjnej wykład tow . B. Ska- 
laka na tem at: Układ sił w Europie powojennej.
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Kamienienie? znowu zapierają glos.
Sejm uchwalił 3. m arca  nowelę do usta­

w y  o ochronie  lokatorów, dopuszczając pe­
w ne ulgi, d la  pozbaw ionych p racy  i dla 
mieszkań jidnopokojow ych. W skutek zw ar­
tego bloku chjeny, i 'chłopów nie udało się 
przeprow adzić uchw ały w strzym ującej pod­
wyżkę czynszów w  m ieszkaniach 2 i 3 po­
kojowych, pomimo, że m ieszkania te zajm u­
ją  pro letarjusze inteligenccy, skazani na 
dotkliwy niedostatek.

Ale * i tę nowelę, krzyw dzącą znaczną 
część lokatorów7 uw ażają  kamienicznicy za 
krzyw dę sw7oją i iczynią zabiegi, b y  senat 
jej nie uchwalił.

Senat, jak  senat. Składa się z typow ych 
senatorów, którzy są przeciwni wsze­
lakim „rew olucyjnym " zmianom. A nuż o- 
bali to, co sejm uchwalił?... N a to liczą ka­
mienicznicy i (rzucają się jeszcze do ostatnie­
go ataku, opiera jąc  się przytem  na  opinji

Rezolucja uchw alona  przez te pijawki 
kamieniczne godna jest rów nież powtórze­
nia.

Zebranie uchwaliło:
Podać do w iadom ości sejmu, senatu i 

całego społeczeństwa, że uchw alona przez 
sejm w  dn iu  3. m arca  r. b. ustawa^ zmienia­
jąca obecną ustawę o ochronie  lokatorów  
jest aktem przeciw konstytucyjnym . niece­
lowym, niespraw iedliw ym  ( I I )  szkodliwym 
d la  państw a polskiego.

Treść  tej noweli jest niezgodna z naszą

|  konstytucją, ponieważ w brew  art. 99 w y  
właszcza z własności p ryw atnej bez od­
szkodowania.

Nowela ta  byłaby szkodliwa d la  cało­
kształtu interesów państw a naszego, bo po­
d ry w a łab y  kredy t m oralny  i finansow y 
Polski w ew nątrz  i nazew nątrz  państwm ( ! )

Z tych powodów w alne zgromadzenie 
postanaw ia:

Zwrócić się do p. m arsza łka  senatu  i do  
k lubów  parlam en ta rnych  senatu z p rzed­
stawieniem konieczności państwowej ( !) od­
rzucenia przez senat uchwalonej przez sejm  
w  dniu  5. m arca  ustawy.

R a d o s n a  s z k o ł a .

Oto hasło dzisiejszych pedagogów , hasło rodzi­
ców, którzy r.ajd o śs :e , co posiadają, powierzają mu- 

. , - . . 1! i om szko.nyra i nauczycielstwu. Kio zna psychikę
w ypow iedzianej przez komisję prawlniczą | dzjeckai ten wie, źe tylko to. co je zajmuje, to, co 
senatu, p rzy  uchw alaniu  obecnej ustawy o w p rzyStępncj dla umysłu poda się formie •— 
ochronie lokatorów. O pinja ta  b izm i dosło-j pojmie, utrwali w  umyśle, i duszy i uczyni
wnie tak : „Nowelizacja ustaw y może n a - j j ^ ^ y  nakładowym kapilałani dalszego umusłowego 
stąpić tylko w  k ie runku  i duchu  art. 9 9 . j m oranego  rozwoju, 
konstytucji i z Warunkiem najszerszego u-

fl;e taką szkolą radosną nasze szkoły nie są. Nau-

ri- i

względnienia i p rzyw rócen ia  pełnego p ra  
w a  własności pryw atnej ze wszystkiemi te­
go o raw a  atrybutam i"  ! mie przeszkody, między ktćrenn nie należą do naj

Óneedaj* zebrali się kamienicznicy W 5 mniejszych program y o p ra c c -a n e  może przez m ę - |daTiego pncdm loiu  
W arszawie,' by  zaprotestow ać przeciw  no- iow nauki “  którfy nif d^  dz;ecka..niL wicizicIi' ! R  mimowolnych,

Któż tu — nie mówiąc oczywiście o rzadkich, 
chlubnych wyjąamch — wr.lka w  dusze tych dzieci, 
kio z niemi rozmawia o przedmiotach, nietyczącycb 
się jedynie gcomelrji czy geografji w. suchy w ykłada­
ny sposób? K o , — znow uż z wyjątkami mateml —  
porozm awia na temai usposobienia 1 przejść tak ,ego 
dziecka z ojcem lub ma!ką, poza rzuconą na t. zw, 
.konferencji'1 slojącemu w ogonku rodzicielowi lub 
rodzicie(C2 odpow iedzią: źle jesC.., dobrze je s l. . , nie­
dostatecznie. I wtedy causa fin ta , bo za tym ojcem

czycieie szkół powszechnych, napotykają, na o !b rz y - js;oi o ko lj pięćaziesi?ciu Mknących iakże  w ia_
iSŁ . ~ j dom ośd o „stopniu jaki syn lub córka uzyskali

a zdarzają się i ten den-
welizacji ustawy. Kapitalne były  niektóre Gorzej jeszcze p s :  w  gimnazjach, kierowanych sp o so -j cyjjie> _  k r .,ywd dzi8je si? rałodzł2ży> Ue goryczl.

dziecko \przemówienia. I tak  p. Kossowski, inżynier. bem przedpoiopow ym . w tern znaczeniu, że d 
udo- adniał czarno- na  białem, że w łasność ma b«ć fci:rnS“  ^zcrw oarem , w który władca

w iewa swoje m ądrości; jeżeli zaś które z nich n 
■ chow a ich .w tej objętości i formie, W jakiej mu zostały

k'asy
nieruchom a, rozd robn iona  w , rękach  śrc- ^  sw0'e m ądrości; jeżeli zaś które z nich nie za­
dnio- i m ałozam ożnych posiadaczy jest e . . . . .
konomicznie słaba, i Że nie w y trzym a n o - ; -wyłożone , ten ma dwójkę nMwrwotalme, o ile nie 
w ych “eksperym entów " -* | ’>w ykuJ2 ‘ d'a ..promocji ‘ m aterjału. I choćby w  innych

Oto dopiero  by łaby  zgryzota gdyby k i lk a ' P o d m io ta c h  celował, choćby okazywał zdolności, 
tysięcy pasibrzuchów  i n ierobów  kam ien i- • wuchociząc2 f  ° ad miar<2 przeciętnych d;a ucznia w y- 
cznych „nie w y trzym ało"  i gdyby domy i c h |maOań- -sln^  ‘ P^śladuje go przez w akacje i o- 
przeszłv pod zarząd przym usow y, przede- j p c h n ą ć  mu rk* :>ozwo;oi poczuciem spełnionego obo- 
wszystkiem dla ściągania podatków. jw ią rk u  s ikonego .

Inny “pokrzyw dzony" p. Rząśnicki, u i R  ma się rzecz  tak nieiyiko tam, gdzie sami uczą 
wiadomi! zebranych, że z kilkuset miast na-j profesorowie, w  s-ko e sw oje rzemiosło wykonujący, 
deszły protesty właścicieli przeciw noweli- j Nawet profesorow ie uprawiający psycho;ogję i pe- 
zaćji i że W  protestach  tych w yrażono wia-j dagogję naukowo, w szkole nieinaczej pos ępują. Co 
rę, że senat, jako obrońca praw orządności!  więcej, i na::c..ycie;ki g lm ra -ja n e , które lepiej rozu- 
(sejm w idać nie b ron i  p raw orządnośc i)  n ie ’ mieć powinny psychikę dziewczątek, rozwijających 
'dopuści do  uchw alenia  lak zgubnej dl: się w łaśnie w  pierwszych latach nauki gimnazjalnej,
miast (? )  polskich, a niezgodnej z konstytu- nie zdają sobie sprawy z procesów fizjologicznuch, 
cją i niespraw iedliw ej noweli, lecz ją  a li-] dolronywujących się w młodych organizmach i w strzą -

j w  niej wzbiera, i;e zniechęcenia do nauki, jak w rogi 
w ś;ad za tem nastaje so sunek  do nauczyciela, k iórg  
powinien być ojcem i doradcą! be psikusów w y- 
myś.a wtedy młódź na godzinie, rozmaitymi kaw ała­
mi oszukując p. profesora Pry p. profesorkę!

Sposoby te i sposobiki przenosi się do domu, ro ­
dzice przerażeni nie wiedzą, skąd dziecko nauczyło 
się dziwnie brzmiących zw rotów , skąd to zniechęce­
nie do nauki itp.

Czas, aby szkoły nasze weszły na drogę, jaką 
idz ie ' szkolnictwo zagraniczne, aby wychowywały t  
uczyły m odiisż, a nie nadziewały ją wiadomościami, 
które potem srybkoo wizlrzeją, by nauczyciel siaw szy 
się starszym kolegą uczniów, budził ich do w spółpra­
cy sobą, by poroslaw ai z rodrzicami w innego rodzaju 
kontakcie, aniżeli dotychczas. By s‘osow ;ło  się lo, o 
czem często czyta się w  zagranicznych książkach i 
artukiłach pedayoyic nyeh, świadczących o o.brzymirr 
poslępie w  systemie nauczania, wychowania i w  
stosunkach między domem a szkołą.

mine odrzuci. rających umysłowością.

E  3*eatru yfielkiego.

„ S u l k o w s k i "
tragedja S b  ŻEROMSKIEGO.

Pam iętam  ten wieczór z przed sześciu 
coś laty, kiedy po raz  pierwszy we Lwowie 
wystawiono to potężne dzieło wielkiego pi­
sarza, którego tw órczość ogarnia  przepastne 
otchłanie i niebosiężne w yżyny bytu. któ­
rego dzieła są jak olbrzymie złomy, Cyklo­
pów, w ykute  m łotam i a równocześnie cyze­
lowane dłu tem  najsubtelniejszego mistrza.

Pamiętam , jak  po przedstawieniu, które 
odniosło n iebywały sukces n a  scenie pod 
w rażeniem  potęgi, bijącej z u tw oru  'o raz  
pod w rażen iem ' gry  zespołu teatralnego, 
w ysłaliśm y — wszyscy recenzenci — tele­
gram  gra tu lacy jny  do Żeromskiego, powia­
d am ia jąc  go o świetnem powodzeniu jego 
tragedji na  scenie. <

Dzisiaj, choćby Wypełniły się wszystkie 
możliwości. — k tóre  wówczas zapewniły 
t r ju m f  teatralny  “Sułkowskiego", nie m o­
glibyśmy nawiązać^tego kontaktu  radosne­
go z tl\vórcą — n iem a już iwśród nas tego d u ­
cha wyniosłego, skalpelem ch iru rga  sondu­
jącego ran y  organizmu narodow ego i spo­
łecznego, nie p łoną już m ądre , bolesną t ro ­
ską opętane oczy nad  słabością, małością 
i nędzą tego narodu, k tó ry  tak  ukochał...

P rzed sześciu laty... P isało się wówczas 
po prem jerze dużo i w yczerpująco  o zna­
czeniu dzieła, o s trukturze psychologicznej 
i ideowej bohatera ,  oświetlając ludziom, 
wyszłym dopiero  z lochów  niewoli, tę  po­

stać rycerza  polskiego bez lęku ł zmazy, 
w yczarow aną w  snach poety:

“Kiedy wielki burzyciel państw  i tro ­
nów, B onaparte  rozpoczynał swoją złowro­
gą misję dziejową, Polska nie m iała  już 
miejsca pod słońcem. H asła rew olucji f ran ­
cuskiej, głoszące wolność, rów ność  i b ra te r  
siwo, z którym i wyszedł N apoleon n a  zdo­
bycie świata, zdawały się. być ponurem  u- 
rągowiskiem d la  ujarzmionego narodu. — 
T dopiero grzmoty dział K orsykanina, roz­
noszących w  puch  n a  rów ninach  lom bar- 
dzkich arm ję  austrjackie, przeleciały d re ­
szczami ocknienia przez ziemie polskie. — 
Oarść niezłomnych, nie mogących walczyć 
na swej ziemi, pospieszyła pod sztandary 
francuskie, by  — ja k  wierzono — pod ich 
osłoną, po “przebiciu ściany niemieckiej" 
przyjść, by wywalczyć w olność własnej oj­
czyzny. Pow stały  legjony.

Jeszcze, przed ich zawiązaniem w sze­
regach armji francuskiej, z p łom ienną wia­
r ą  w  duszy, z zaciętością rozpaczy walczył 
on, Sułkowski. Pod tró jko lo row ą chorągiew  
francuską  ściągnęło go — nie imię Napole­
ona, ale w ia ra  w  ziszczenie ideałów  wolno­
ściowych, k tóre ucieleśniały wówczas zwy­
cięski c wojska rewolucji francuskiej. — 
W śród  tych  żołnierzy — , wygnańców7 i 
zbiegów7 z arm ji cesarskiej, dziwnie odbija 
posiać Sulkowskiego. Bo len młodzieniec 
dwudzicslokilkoletni był jednym  z pierw7- 
szych republikanów  z d u c h a ;  on zjednoczył 
i piastował w duszy swej dw a ukochania: 
miłość ojczyzny z miłością uciemiężonego 
przez wieki ludu.

Bo to on nap isa ł: O m oja  droga ojczy­
zno ! Kiedyż ujrzę u ciebie w  każdej w7si 
zamiast pręgierzy zasadzone drzew o wol­
ności ? Kiedy lud  pozna swe praw7a, jakże 
olbrzym ia w tedy stanie się jego s i ł a !

Sułkowski uwielbił dzieło rew olucyjnego 
■ ducha, wierząc, że przez nie tylko d roga  
do zm artw ychw stan ia  narodu. Uwielbił WoJ 
ność. rozum iejąc rów7nocześniev że kto chce 
być wolnym, musi um ieć umierać".

Wznowienie “Sułkowskiego" w  teatrze 
naszym  miało na celu uczczenie pamięci 
zgasłego Pisarza. Jeżeli o to chodziło, sztukę 
pow inno się było z pietyzmem przygotować 
i w ystaw ™  Tym czasem g ra  aktorów7 zd ra­
dzała nieopanow anie tematu, n iew niknięcie  
w  ideowe i artystyczne wartości sztuki. 
W d ram acie  Żeromskiego kośćcem pacierzo­
w ym  jest — nie jakaś lin ia  akcji i n ie tyle 
lin ja  psychologji bohatera , ale l in ja  jego 
idei. A ta  ideja nie przew ija ła  się jako  
nić tęczowa ani przez 'grę b o h a te ra  ani przez 
grę zespołu. Odsłona I nie jest w łaściwie 
ekspozycją, jest tylko jej szkicem, a raczej 
tłem, z którego w yłan ia  się sens i dynam ika  
utw oru. Rozciągnięta na  blisko pół godzi­
ny, pełna chropow atości g ry  i szeplenienia 
głosów7, zatraciła  zupełnie swą wyrazistość, 
kołorowość i nastrój. Dla ogólnego w raże­
n ia  byłoby lepiej, gdyby p. Bielecki przez  
całj7 czas nie odzyw7ając się ni słowa, n a p ra ­
w iał sobie buty.

Odsłona II by ła  zbyt w charak te rze  m a 
nekinowym. P. Stępowski zupełnie n ie for­
tunn ie  w yb ran y  został do  k reow ania  po­
staci bohatera. Artysta, sympatyczny w  ro
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Międzynarodowa polityka handlowa.
Z inicjatywy francuskiej partii socjalistycznej od­

pyla słę dnia 27. lutego w  Brukseli konferencja repre­
zentantów  socjalnej den;okracji francuskiej, niemiec­
kiej i belgijskiej. Francuską partję reprezentowali 
Bradte, Cayro;, Barlha i Grunhar, belgijską de Bron- 
fkere. Pierard i van rtoosbroeck; niemiecką Breit- 
sch iid  i Hl.ferdLng. oraz Robert Schmidt.

Omawiano w  obradach tych kwesiję i stan istnie­
jących między krajami stosunków hand,owych. Z za- 
oośćuozynieniem stw ierdzono w  poglądach daleko idącą 
zgodność. Przebieg konferencji umocnił uczestników 
w przekonaniu, że poza konferencjami powinno nadto 
istr.izć slale porozumiewanie się, aby coraz skuteczniej- 
Szemi czynić akcje parlamentarne i walkę o wspólne 
ceje.

O przebiegu tej konferencji w ydano następujący 
wspólny komunikat:

Delegaci trzech reprezentowanych partyj są zda­
nia, że po Ityka ta przedewszyslkicm  musi się starać 
o rabezpieczer.ie takich slosunków gospodarczych mię­
dzy rarodam i, któreby przedewszysikiem broniły in­
teresów  robotników  i konsumentów, umożliwiały w yż­
szy rozwój sil produkcyjnych oraz działały w  kierunku 
ostatecznego umocnienia pokoju. Pokój bowiem tylko 
w ów czas może być siały, gdy równocześnie z jego 

-Organizacją praw ną i polityczną zreaiizuje sięorga- 
nlzację jego pokojową.

V przeko laniu, że normalne stosunki gospodar­
c e  zapanują ty.ko wówczas, gdy w  rozmaitych pań­
stwach nastąpi stabilizacja waluty, konferencja nie­
tania] prok amuje rti:od?own.jSć porozumienia gospodar 
czego i współpracę wszystkich trzech przez nią re - 
p rezer owanych krajów  celem przeprow aazenia trak ­
tatów haiidlowyca, któreby przyczyniły się do ra­
cjonalnej organizacji produkcji i pracy, bez których 
urzeczywistnienia reform socjalistycznych podjąć nie 
można.

Konferencja jest przekonana, ze należy przede- 
wszystkiam zniweczyć i.ifzję, jakoby narody mogły 
żyć odcięte od  innych i zaspakajać potrzeby swoje 
*ia podstaw ie casn e j nacjonalistycznej polityki go­
spodarczej. •,

Protekcjonizm agresywny, który panował po w oj­
nie w  Enropae 1 zaostrzał jeszcze polityczne i go- 
£p*da?cze rozdarcie Europy, muszą ipartje sorjzlslycz- 
ne zw a łca i: Jak najenergiczniej. S :an wzajemnej zależ­
ności i przenikania się gospodarczego narodów, 
stwarza ko i .czność traktatów handlowych przez któ­
re ludy spo ifakć by się mogły z myślą o europejskiej 
nnjl eto w  ej, jako etapie na drodze do międzynarodo­
wej polityki gospodarczej.

•Bezpośrednim celem partyj zastąpionych na kon­
ferencji jest przeprow adzenie szerokiej po byki handio- 
w o-traktalow ej, kióra spoczywałaby na następujące] 
podstaw ie:

1. Powszechne stosowanie kiauzuii o najwięk- 
szem uprzywilejowaniu.

2. Obniżenie o .ł ochronnych.
3. W yrzeczenie się wszystkich poczynań sprow a­

dzających odmienne ceny dla kraju. ' a inne dla 
zagranicy.

4. Zniesienie istniejących jeszcze zakazów przy­
wozu i wywozu na pewne towary, odpowiednio do 
p a n u  przedłożonego teraz międzynarodowej Komisji 
gospodarczej bigi narodow.

5. T takiaty winny być długoterminowe, a taryfy 
uaa.eżnione, z wyjątkiem wypadków, przewidzianych 
w traktatach.

6. Zniesienie przymusu paszportowego.
7. Umowy co do w arunków  komunikacji na lądzie 

i na morzu.
8. Porozum iem : co do imigracji i emigracji.

9. W zajemne uznanie ochrony inarki fabrycznej 
i znaku pochodzenia tow aru.

Koe.ferenCja zada dobitnie, aby wszystkie trzy 
państw a rag ,. uow ,.lj i stasow ały uchwalę w aszyng- 
iO,iS".ą, cd.iOŁ.ą rą  się do ośmiogodzinnego daia robo­
czego i innych mających na celu ochronę robotniczą 
uchwal m ięd.y. a o ow ego biura pracy.

Żąda powołaaia reprezentantów  organizacuj ro­
botniczych do ukła.!Aw handlowych jako rzeczoznaw ­
ców i deiegalów.

Konferencja stw Lrd a powszechną tendencje prze­
mysłu do stworzenia

m iędzynarodowych karteli i trustów.
Ki »trje te mogłyby się s ać środkiem racjonalizacji 

produkcji i handlu, ale skutkiem swojej siły gospo­
darczej p rzedsaw ia ją  pow ażne nie bezpieczeństwo dla 
klasy robotniczej i konsumentów, jeśli pozostaw ione 
są wyłącznie inicjatywie pryw atnej! Z rego powodu 
konferencja jak najenergiczniej domaga się, aby tw o­
rzyć je wo.no było jedynie pod kontrolą i za zczwo- * 
leniem rządów  i parlam entów. W  ten sposób prze­
szkodzi się pows a i i stanow i .ka m onopolowego, któ­
re pro wad ić musi do ograniczenia produkcji, zaczem 
nastąpią w zrost cen i brak pracy.

H sd iw ysia jn y zjazd partyjny ur Bułgarii.
{I. T.j. 7 i 8. marca odbył się w Sofji nadzwy­

czajny zjazd socjalno -  demokratycznej pariji robotni­
czej. Zwołano go w  spraw ie wykluczenia z  partji 
dwóch członków, Assena i Zankowa, brata b. pre- 

j z y d e n t a  ministrów, oraz Kasassora, który wstąpi! był 
Ido p iirw s.eg o  rządu Zankowa, wzięwszy udział oso­

bisty w jego zamachu sianu z 9. czerwca r. 1923.
Gdy partia :;oc;a;no -  demokratyczna, skutkiem 

coiaz częściej występującego reakcyjnego charakte- 
' ru rządów  miaisterium Zankowa, ’w  lutym r. 1924 po- 
! s auow iła wys ąplć z tego rządu i zająć sianowisko 
opozycyjne, to  Kasassof i Assen przyłączyli się do 
tej zmiany w  po.ityce lecz wciąż pozostaw ała sprzecz­
ność między nimi, a olbrzymią większością pariji. 
Antagonizmy te pogłębiły się jeszcze w walcie dokoła 
upadku Zankow a, a osiągnęły swój punkt kulminacyjny, 
gdy Kasassof wyda! broszurę, w  której apoteozuje 
zamach s-aitu z 9. czerwca 1923, podnosząc szcze­
gólnie zasługi Zadkowa i wojska. W tejże samej

lach lżejszego autoram entu, wziął na swe 
barki za wielki ciężar, pod którym  się zała­
mał. Jego Sulkowski był blady, bez ognia 
entuzjazmu, bez siły przekonania. To nie 
był “kondotjer  wolności", rycerz  błyszczący 
szaleństwem odwagi i zarazem  mistyczny o- 
fiarn ik  — w  kreacji p. Stępowskiego robił 
wrażenia miłego, popraw nego deklam atora 
n a  jakim ś wieczorku.

P. Barw ińska m iała dostojność, po ru ­
szała się i p rzem aw iała z grandezzą — ale 
m im o świetnej gry  aktorskiej nie stanęła na 
wyżynie swej kreacji z przed sześciu laty. 
Dużo było kunsztu, trochę  za mało duszy.

P. Sosnowski — jak zawsze — z m i­
strzowską plastyką, z klasycznem zrów no­
ważeniem oddał postać starego księcia. — 
* • Bąrwióslc bardzo  dob ry  w  odsłonie II, 
mniej przem aw iał do p rzekonania  w prze­
bran iu  księdza. P. Tochm an śliczną opo­
wieść o miłości Izydy i Ozyrysa potrakio- 
w ^ł jak  opowiadanie dziadunia p rzy  p o d ­
wieczorku Skutkiem tego odpadł zupełnie 
eiekt końcowy odsłony III.
, _ Przedstawienie poprzedził stylowo i t re ­
ściowo świetny odczyt J. Jedlicza. rzucający  
ńa ekran  twidowni sywetkę “kondotjera  wol 
r»ściu w  całej jej glorji entuzjazmu i po­
święcenia.

Recenzja ostra, może zbyt ostra — ale 
in o  mam na uspraw iedliw ienie: szczerość, 

m euznającą  kom prom isów  odnośnie do  o- 
portunizm u jakiegokolwiek rodzaju — Nie 
powinno się tedy b ra ć  mi tego za złe.

Artur Cwikowski

Z  sali koncertowej.
Do nader interesujących koncertów  należał w y- 

s ęp sk rzy ,ka  Feliksa Eyiego. Miody ten w jrfuoz obda­
rzony na w skroś, artystyczną naturą, od wczesnego 
dzieciństwa z zarr: iłowaniem trakiow ał naukę gry 
skrzypcowej. Rozpocząwszy pierwsze studja u W. 
Kochańskiego, znalazł się w pierwszym roku wojny 
w W iedniu i tu (łosia! si? do Akademji do k.asy Ro- 
scco. Po jej ukończęii; był j iszczę czas jakiś w  Bu­
dapeszcie u Hubaya. Dzięki w ytrwałej pracy pod kie­
runkiem pierwszorzędnych mistrzów, doszedł Eyie do 
wysokiego arytzm u w  realizowaniu wymagań sztuki 
oaiw órczej — świadczyło io o tem wykonanie całego 
program u, zawierającego obok klasyków — Tartinie-
00 sonaty „Tri.je du djable“ (z w yszukaną kadencją 
Kreislera), Bacha * - Adagia i fugi, Giueke‘a „Melodji 
— utwory nowoczesnej i współczesnej muzyki fran­
cuskiej — Debussy‘ego, Chaussona, L fi Boujauger — 
(może r.ajbard iej k o n s  kwentnej w  realizowaniu no- 
w oiarstw a Debussy‘ego), tańce hiszpańskie — hisz- 
pana Grandose‘a, zbliżonego w  środkach wyrazu i 
formach do Chopina, wreszcie taniec czarownic P a­
ganiniego.

Precyzyjna, doskonała technika, niezwykła różno­
rodność barwnych i dynamicznych odcieni, żywość
1 ciepło w  grze o:o środki, kłóre Eyie posiada i któ- 
remi umijętnie r o z p o r z ą d z a ,  aby stylowo oddać głę­
biej Bacha tajemniczość Debtissy‘ego, poezję Chaus- 
sona, uduchownienie Tardniego i całe bogactwo w ir­
tuozerii Paganiniego.

Nic też dziwnego, że publiczność gorąco oklaski­
w ała Eyiego i że Eyie był zmuszony dodać jeszcze 
k ik a  num erów na bis, z których najpiękniej wypadły 
tance słowiańskie Dw orzakfl i krótki walc Brahmsa.

Do pow odzenia koncertu w  znacznej mierze przy­
czyniła się p. H yena Ottawowa, jako doskonała pia­
nistka i prawdziwa znaw czyni sty lów  w muzyce.

H. S. Z.

Czytajcie „Dziennik Ludowy".

broszurze Kasassof oskarża wielu znanych i wybit­
nych tow arzyszy, nienawistnie o nich się wyrażając, 
ponieważ swoją energiczną poslaw ą uwolnili partję 
od odpowiedzialności za politykę rządu Zankowa.

Dwiema broszurami odpowiedziała parija na bro­
szurę Kasasso'a, do czego naw iązano dajsze dyskusje, 
w których -wyczerpująco omawiano udział Kasassofa 
w  zamachu sianu Zankowa, kióry nastąpił bez wiedzy 
pariji.

W  eentrajnym komitecie pariji Kasassof, Zarikow i 
Assen micji tylko jednego obrońcę, które jednak nie so­
lidaryzował się nimi, podczas gdy reszta członków prze 
konana była o ich winie. W iększość olbrzymia człon­
ków pariji przyłączyła się do orzeczenia komitetu 
centralnego.

Po wykluczeniu tych członków parija, pozbywszy 
się prześladującego ją wciąż widma zamachu z '9-go 
czerwca wejdzie na drogę jedynie pracy w interesie 
klasy robotniczej.

O c u z y t  W .  P ^ o r t a ,

Onegdaj odbył się w  Ańuzeum Przemysłowem od­
czyt znanego zaszczytnie literata, W . Raorta pod ty t.: 
„Rzemiennym dyszlem11. Rodzaj twórczości autora zna­
ny jest szerokiom kcłoin jego czytelników: od szeregu 
bowiem lat tak jego książki jak i fejietony, umiesz­
czane w dziennikach, cieszą się żywą poczytnośęią. 
Bystrość obserwacji, humor, najeżony ostremi szpilka­
mi satyry i głębokie ujęcie codziennych i niecodzien­
nych spraw  życia pod kątem społecznego — w  naj- 
iepszem tego słowa znaczeniu — św iatopoglądu ce­
chuje wszystkie utwory Raorta, zapew niając im irw a- 
łość jako dokumentom lat współczesnych, tych lal,
0 których przyszłość niewiele dobrego będzie mogła 
powiedzieć. Raort nastaw ia niefałszowane zwierciadło
1 djatego nic dziwnego, że obrazy, jakie się w niem 
ukazują, nie budzą wesołych nasłrojów, ale poważne 
mimo pozornego swego uśmiechu nasuwają refleksje.

Te wszystkie cechy literackiej twórczości auiora 
przejawiły się w  pełni W jego odczycie, który tłum­
nie zgromadził publiczność. Autor, daieki od profesor­
skiego srabionu i pedanterii, podzielił się ze słucha­
czami z swemi wrażeniami, odniesionemi w  podróży 
przez W ołyń, Polesie, Litwę i Pomorze. Odczyt 
barwny, tryskający racami doweipu i ironji, utrzy­
many w najlepszym stylu gawędziarskim, miał poza 
wszystkiem innem jedną wielką zaletę, tak rzadką 
przy wszelkiego rodzaju prelekcjach — utrzym ywał 
zainteresowanie w śród publiczności aż do końca, a 
gromkie oklaski, jakimi autora obdarzono, nie były 
zflawkową m onetą, lecz spontanicznym objawem po­
dzięki za mile spędzone chwile. •

M. K.

Budżet rosyjski.
MOSKWA. Budżet rosyjski na rok 1925/26 

kazuje dochody w sumie 4,000.847.373 rubli oraz 
datki w  sumie 3,900.847.373 rubli.
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literatura, nauka, sztuka
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E LW O W IĘ: 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Sulkowski".
Sobota, o godz. 3.30 popoł. „Janek" — „Verbum 

Nobile". Przedstaw ienie dla młodzieży szkolnej. 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Kredowe Kolo". 
Niedziela, o godz. 3-eiej popoł. „Nietoperz". Ce­

ny zniżone popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Sułkowski

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna): 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „M arietta".
Sobota, o godz. 3.30 popoł. „Uriel Akosta" Ceny 

zniżone popołudniowe.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Czarne Róże". 
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Medaljou P ra­

babki", Ceny zniżone popoł.
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. ,.M arietta".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo". 
Niedzie;a, o godz. 12-tej w  południe: Uroczysta 

"ffcademja ku ccci M arszałka Piłsudskiego.
* Niedziela, o  godz. 4-tej popoł. „W  gołębniku", 

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo". 
(Poraź ostatni).

BIURO KONCERTOWE M. IT1ERKA;
Piątek, 19. m arca: Judytha Bokor, wiolonczelistka.

„Szelmostwa Skapena", słynne kom edja-farsa Mo­
liera, w w ybornym  przekładzie Boy‘a, będzie najbliż­
szą p n m ie rą  Teatru Nowoości.

„Odrodzenie", głośna sztuka Schónthana, ukaże 
się wkrótce w  Teatrze Wielkim — pod reżyserją p. 
Basińskiego, w  obsadzie z pp .: Czajkowską, Łado- 
siówną, Rasińskim, Rybicką, Dobrzańskim, Peyńskim, 
Rasiriskm. PopLow ą ro.ę Vittorina odtw orzy p. Zofja 
Barwińska.

,.Polityka i miłość", W e w torek na scenie Teatru 
Małego ujrzymy doskonałą sztukę Józefa Rączkow- 
skiego, kióra jest salyrycznem odzwierciedleniem sto­
sunków na rozpolitykowanej wsi polskiej. Sztuka ob­
fituje w szereg barwnych i wysoce humorystycznych 
epizodów. W  „Polityce i M iłości" w ystąpi gościnnie 
znakomita artystka O rdon-Sosnowska, grająca p rze­
pysznie roię wiejskiej gosposi i niezrównany Soiski, 
który będzie motorem całej sztuki. W  akcie trzecim 
zobaczymy wiec ludowy z rozpolitykowanym tłumem 
chłopów i bab oraz klasycznych mówców, w ygłasza­
jących swoje creda polityczne.

Z  wydawnictw.
W iadomości nauczycielskie organ Związku Zew. 

nauczycielstwa poiskich szkól średnich, Lwów, ul. Bour 
larda 5.

Pierwszy numer tego w ydaw nictw a, zapow iadają­
cego wyzwolenie nauczycielstwa szkói średnich z pęt 
zmurszałej i reaKoyjnej organizacji T. N. S. W . za­
w iera nast. artykuły: Zam iast program u. — Zw. Zaw. 
Nauczycielstwa w  sprawie dochodzeń zarządzonych 
przez p. min. oświaty. — Z dziejów ustawy sanacyj­
nej. — Geneza utworzenia oddz. lwowsk. Zw. Zaw. 
Naucz. Pol. Szk. Sredn. i jego działalność. — Kores- 
podencja i notatki.

Pismo ma się ukazywać >ako dwutygodnik. N ara- 
zie skromne, zapew ne się rozrośnie jak doniosłość spra 
wy, która je do życia powołała.

Świata Kobiecego Nr. 5 zaw iera: Jana: Z krainy 
Mody. — Leonard M errick: Złowieszcza Florozonda. 
Kazimiera Alberri: Stroje po’skiej gładyszki. — I. J.: 
Kronika w arszaw ska. — Michalina Dom ańska: Gdy 
zabizm iał zloty róg... — Zoel: Z teatrów  krakowskich. 
Konstancja Hojnacka: Nigdy dosyć — nigdy za dużo! 
„Całuję rączki". — Dobra gospodyni. -  Odpowiedzi 
redakcji. — Opis modeli.

„M uzyka". Ostatni numer (marcowy) tego pię­
knego wydawnictwa, wychodzącego pod redakcją M a­
teusza Glińskiego, poświęcony został pamięci Mieczy­
sław a Karłowicza wobec przypadającej :w roku bie­

żącym pięćdziesięcioletniej rocznicy urodzin tego w y­
bitnego mistrza nowej symfoniki polskiej. Na całość tef 
pierwszej zbiorowej pracy o Karłowiczu składają się 
przyczynki biograficzne i analityczne: W ł. Z ahor­
skiego, A. Chybuiskiego, St. Barcewicza, Grz. Fitel­
berga i inn. Uzupełniają je fragmenty poetyckie ł 
nieznane listy Karłowicza oraz bogaty dział ilustracyj­
ny (portrety i facsimiie). W  pozos'ałej części numeru 
zabierają głos: Boy-Żeleński, Gliński, Hoesick, Jachi-
mecki, prof. Baudouin de Courtenay, Coeroy, Cal'vo- 
coressi i in.

W  obszernym dziaie bieżącym oprócz zwykłych 
rubryk (sprawozdania z W arszaw y, Krakowa,. Toru­
nia, Katowic, Paryża, Haagi, Drezna i Aten, now«
wydawnictwa, przegląd prasy, kronika, rozm aitość#  
zamieszczono odpowiedzi na ankietę p. t. „Chopin
czy Szopen", „Rzeczy wesołe" i rozwiązanie kon­
kursu muzycznego.

Do numeru dołączony jest dodatek ilustracyjną i 
dodatek nutowy. J

Gustawa DaniłowsKiego „Ida płacze" w yszła nad­
kładem Bibljoteki Dzieł W yborowych, Lwów, Zim o- 
rowicza 5. Rzadką pięknością i bezpośredniością od­
znaczają się opow iadania Daniłowskiego. Umie z p rze­
dziwną delikatnością wygrać najtajniejsze drgnienie du­
szy w jej pieśni życia.

„Zjednoczenie", numer marcowy 1926, zaw iera w 
dziaje politycznym rezolucje zasadnicze o obecnej sy­
tuacji, artykuły: „Sumienie narodu polskiego" (ex re 
procesów polit.j, Żydzi a Konkordat (przeciw klery­
kalizmowi chrz. i żyd.), Numerus ciausus. S praw a 
„ugody pol.-żyd." i i .— W  dziale literackim artykuł, 
omawiający znaczenie twórczości Żeromskiego dla idei 
demokrat., fejlelon o Ilji Erenburgu, art. o kuliurał- 
nem znaczeniu uuiw. hebrajskiego w  Jerozolimie. — 
W  dziaie ideowo-wychowawczym  i inform acyjno-spro 
wozdawczym artykuł o znaczeniu kwestji żyd, w  ży­
ciu gospodarczem Polski, wspomnienie pośm iertne o 
Mieczysławie M iitterze o raz bogały przegląd ruchu 
zjednoczeniowego w Polsce. — Numer zaw iera rów ­
nież 4-stronow y dodatek ilustrowany. — Adres: Lw ów , 
Królewska 7.

Ztt wiersz. rniiin 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
2Ł —"lt Nadesłane Zł —'36, w t-M.cie Zł. —'60

PRZEZNACZENIEI Światowej 
sławy psychugrefidog tizyller- 
Szkolmk opowie Ci kmi jesteś 
k m być możesz? Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaimere 
iłowanej osoby, zakomunikuj : 
imię, rok, miesiąc uro z-m». 
Otrzymasz zcz-goło analizę 
cbarakleru. Określ.-nie, zalet 
wad, zdolności tirr,>v.nacz me 
Analizę wysy‘a się po otrzyma­
niu 2 złotych Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez 
Wy, podziękowania naiwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, rz \ 1- 
ler - Szkoli.ik, Piękna 25-1 
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o  w, wrr* i  h kotr-nmkaly Zł.
— 70 D robne ogł. za słow o Zł, — '10
-  48, zamiejscowi o 251/, drodtj.

WINCENTY JASTRZĘBSKI

Organizacjo procy fizycznej
w ykonyw anie  w ysi łków

C ena 5  zJ. C ena 5  et.
poleca

K sięgarn ia  L u d o w a
L w ów , ul. Szajnochy 2

Z A PR O SZ E N IE

W SZ Y ST K IC H  CZŁONKÓW ZW IĄZKU  
SPÓ ŁD ZIELN I SPOŻYW CZO-GO SPOD.

„ J E D N O Ś Ć ^  we Lwowie
zapraszamy na

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
które odbędzie się w niedzielę, dnia 2 8  go m arca 1926 roku
0 godz. 10-tej rano w sali Stow. Pracowników Ceramicznych,

p rzy ul. Zielonej I. 7.
P O R Z Ą D E K  O B R A D :

1 Odczytanie prot ikołu ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
2. Odczytanie sprawozdania Związku Rewizyjnego,
3 Spraw ozdanie  Zarządu,
4 i-ąuawo/.dai le Rady Nadzorczej,
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i przyjęcie bilansu 

za rok 1926,
6. Rozdział nadwyżki,
7. Zmiana statutu :

a) § 1 (brzmienie firmy),
b) § 4, lit. c) ( mniejizenie odpowiedzialności członków),

8. Wybór uzupełniający: -  
a) 6 członków R,dy Nadzorczej;
bl 2 czł >nków zas ępców Rady Nadzorczej,

9. W ybór 3  członków  Kom isji R ew izyjnej,
1 0. Wnioski i interpelacje. t

ZA RADĘ NADZORCZĄ:
Tom asz Telm any Juljan Obirek

sekretarz. przewodniczący.

WAL̂ E ZGRDMftDZEIfiE
CztonHdW S p U M zw l „ELEKTROMONTER*
Związku Spóldzielczo-wgiwórczego elektromonterów-' 

instalatorów,
Spółdzielni zarejestrowanej z ogr. poręką, 

odbędzie się w e środę, dnia 24. marca br, o godz. 
6-tej popołudniu w lokalu Związku M etalowców, we 
Lwowie, przy ul. Ormiańskiej 1. 31 I. p., z następu­
jącym

Porządkiem  dziennym:
1. Odczytanie protokołu -z ostatniego W alnego 

Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej.
3. Spraw ozdanie Dyrekcji.
4. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 

absolutorjum.
5. Rozdział zysków i dywidend.
6. Podwyżka udziałów. 211 —
7. Zmiana statutu.
8. W ybór uzupełniający do Rady Nadzorczej.
9. W ybór uzupełniający do Komisji Rewizyjnej, 

10. W nioski t interpelacje.
U w aga: W  razie braku przewidzianego statutem 

ko m p L tl W alne Zgrom adzenia odbędzie się bez w zglę­
du na ilość obecnych członków o godzinę później 
w tym samym lokalu i z tym samym porządkiem  

j dziennym, a uchwały tegoż mają moc obow iązującą,

j '  RADA NADZORCZA

jm s m m iw w nbM wg.riiw iiinm nrriirri i w ł r . r » ~  rn rtT r-iT m - • -a • Twm-rwy

dezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Btłrobotuym majAcym biur p o ś r e d n i p r a c y  pr/.y organizacjach — 'amieszcaamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cia słów.

POSZUKUJĘ posadę do sklepu bławrln* go jako sprzedaw­
czyni. — Łaskawe zgłiszuna pod .feprzedawczyni* do 

Adminis racji

PANNA INTELIGENTNA, dobrze s/yjąca znajd 'je się bez 
środków do życ a — prosi o zajęcie. Zgłuszenia do 

Admin Dzi unika Ludowi go pod .Regina-.

. LODY, INTELIGENTNY malarz teatr.-dekor. poszukuje 
jakiegokolwickbądź odpowiedniego zajęcia i refltktuj- 

rawet na wyjazd za granicę Na żądanie wykaże się do* 
breifr św sdectwami. Łaskawe zgłoszenia do administraiji 
•Dziennika Ludowego, pod »Bez środków do życia*.

LEŚNICZk energiczny z kilkunastuletnią praktyką, d bry 
myśliwy poszukuje posady Łaskawe zgłoszenia: Juliusz 

Br Sobek, Bu-k obok Krasnego, Długa Strona.

CZELADNIK kraw iecki poszukuje odpow iedniego zajęcia- 
Zgłoszenia pod »bezrobotny*.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKAŁ AK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 196.


